_Wydanie pacz no 
Przedpłata 


aa „Głos Narodu" wynosi 
w Ksrukowie: miecipeznie 
tor. S—. Za odnoszenia 
do mieszkania dozłaca cią 
40 hal. miesięcznie. 
Adres Badakcji í Admini- 


i: róg ul. św. Krzyża 
ołajskiej 1. 7. 


Telefon Nr. 190. 


Nr. 33% 


Od Administracji. 

Upraszamy Szan. Pranumeratorów 
e rychłe nadesłanie prenumeraty, ce- 
lem uniknięcia przerwy dziennika, któ- 
ra wynosi za miesiąc Grudzień 2 k. 
70 h. w miejscu — bez odnoszenia © 
kor., za odnoszenie dopłaca się 40 h. 

Nowo przystępujący Prenumerato- 
rowie mogą otrzymać bezpłatnie po- 
czątki powieści: „Juan Mise- 
riać, 

Werytusa „Potomek Wallensteina", 
powieść osnuta na tle stosunków ży- 
dowskich, wychodząca w  fejletonie 
„Głosu Narodu*. 

Dalej mogą dostać w administracji 
„Głosu Narodu* ukończone powieści: 

Adolfo Albertazzi „Teraz i zawsze“ 
60 hal. 

Conan Doyle „W sępich szponach“ 
60 hal. 

Grand Allen „Miljoner w opałach” 
60 hal. A 

Józefa Rogosza „W obrome praw- 
dy“, powieść 2-tomowa 1 kor. 40 h. 

Józefa Rogosza „Marzyciele“, po- 
wieść 2-tomowa 2 kor. 

Cały konczący się rocznik „Tygo- 
dnika Zakopianskiego* z rozpoczętą 
powieścią senzacyjną „Hotel Babilon“ 
i z ukończoną powieścią „Tajemnica 
Baskervillów* można nabyć za dopłatą 
3 kor. Na przesyłkę pocztową prosimy 
dołączyć 60 hal. 


Fermenty miejskie, 


Prof. Ulanowski odnośnie do artyknłu. po- 
mieszczonego w nrze 331 „Głosu Narodu* pod 
nagłówkiem Horowitz — Chyliński prosi nas o 
pomieszczenie następującego sprostowania: 

„Posiedzenia Koła radzieckiego są w zasa- 
zie poufna, dlatego nie nważałbym za stosowne 
pokolwiek. o czem na Kole mówią, do dzienni- 
ków podawać; skoro jednak przemówienie moje 
na ostatniem posiedzenin Koła zupełnie mylnie 
zostało streszczone, mnszę je sprostować. 

„W przemówieniu mojem nie rozbierałem 
kwestji, czy radcy żydowscy są zdolni do obej- 
mowania urzędów miejskich Inb w Kasie oszczę- 
dności, bo kwestja ta przez ustawy jest przesą- 
dzoną, rozbierałem tylko pytanie, czy w danej 
chwili wprowadzenie jednego z rad- 
ców żydowskich na urząd miejski 
zgadza się z zapatrywaniami zna- 
cznaj liczby wyborców chrześcijań- 
skich i zinteresami Koła. Doszedłem 
do konkluzji, że nie i to moje zapatrywa- 
nie calkiem wyraźnie wypowiedziałem. Ponieważ 
wątpię, ażeby mój pogląd uzyskał w Kole wię- 
kszość głosów, a pragnę zachować znpełną swo- 
bodę przy głosowania, przeto wspólnie z prof. 

irowiczem który podziela moje w tym kiernn- 
u zapatrywania, uwiadomiłem prezydjum Koła, | 
że zlitzbyjegoezłonków występnję. 
w prawdztwem poważaniem Ulanowski, 


= LJ W% 
Fowyższe oświadczenie prof. Ulanowskiego jest : 


objawem niezwykłej odwagi cywilnej i rzadkie- 
go poczacia obowiązków obywatelskich. Prof. 

Janowski jest jednym z nielicznych konserwa- 
tystów z przekonania, który umie patrzyć na 
sprawy publiczne nietylko z punktu widzenia 
chwilowych partyjnych interesów, który nmie 
postawić interes ogólny ponad osobiste speknla- 
cje. To też jego oświadczenie «ma wartość po- 
dwójną, gdyż pochodzi od znakomitego uczonego, 
którego nmysł nie jest zamącóny 'politycznemi na- 
miętnościami i od szlachetnego obywatela, który 
nezestniczy w życiu publicenem z poświęcenia, 
nie dla jakichś pożądliwości. 

Krck prof. Ulanowskiego powinien być prey- 
kładem i zachętą dla wszystkich niezawisłych 
chrześcijańskich członków większości, przede- 
wszystkiem zaś dla rękodzielników, którzy chy- 
ba najdotkliwiej muszą odeznwać ciężar żydow- 
skiej przewagi... e 

LJ LJ 

Dowiadujemy się, że'na posiedzeniu Koła ra- 
dzieckiego nie zapadła uchwała polecająca wy- 
działowi Kasy wybór dra Horowitza ; w wydzia- 
le są reprezentowane różne obozy i chrześcija- 
nie mają znaczną większość, może więc wydział 
lepiej obroni interesy chrześcijańskiej ludności, 
aniżeli prowódyrzy większości... 


| 
Z kilku stron zapytują nas, czy w razie wy- 
bora dra Horowitsa nie należy wycofać wkładek 
z miejskiej Kasy i przenieść je do innej chrze- 
ścijańskiej instytucji, n. p. do powiatowej Kasy. 


Sądziniy, że decyzję w tej móerżte powaiąć mo- 
żne dopiero po należytej dok: R: 


Cześć jednostek I władze. 


Proces, który się rozegrał przed kratkami 
sądewemi pomiędzy p. Przeworskim a drem Ro- 
senblattem, jest przedewszystkiem sprawą pry- 
watną, jakkolwiek oskarżony z nrzędau był ści- 
gany. Podzielamy też zdanie obrońcy p. Prze- 
worskiego, że tylko w drodze skargi o obrazę 
czci może być całe zajście należycie wyświetlo- 
ne. — Nie o to nam jednak chodzi. W procesie 
występował zastępca e. k. prokuratorji i przyznać 
trzeba, spełniał swój urząd z niezwykłym zapa- 
łem. Między innymi oświadczył, że „cześć dra 
Roseublatta jest własnością ogółu“. Prsypuszcza- 
my, że miał na myśli ogół żydowski, bo trndno 
żeby nie wiedział, że dr Rosenblatt nważa się 
przedewssystkiem za żydą — nie w religijnem, 
ałe w narodowem znaczeniu. Zresztą uważamy 
za całkiem słnszne, że proknratorja występuje 
z urzęda w obronie czei csobistej — pragnęli- 
byśmy tylko, aby to się nie działo wyłącznie na 
korzyść żydowskich dygnitarzy. Mieliśmy i ma- 
my dość często niestety wypadki nikczemnych, 
wstrętnych napaści na dcbrą siawę różnych o- 
sób, nawet kobiet — w których, przy dobrej 
woli, surowa ręka e. k. prokaratorji mogła po- 
twarców uśmierzyć; — nie przypominamy sobie 
jednak, aby choć próbowano w jakiejkolwiek 
formie wystąpić przeciwko tym nadużyciom wola 
ności prasy i słowa. 

utóż jeżeli żydowski przywódca cieszy się 
taką opieką władzy, byłoby bardzo pożądanem, 
aby ten wyjątek stał się prawidłem.. dla Chrze- 
ścijan, których dobra sława jest także własno- 
ścią ogółn. . 


Obłuda niemiecka. 


Niemcy 1a $ lą-lym. — Co się działo w 1899 r.? 
Agitacja niemiecka 2a zniesieniem 
Głosowanie w iibie. — Brak pojedpawczcści. 
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Stronnictwa niemieckie opierają się wszel- 
kiemi siłami dopuszczenia pod obrady wnioskn 
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DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA, 


REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRE. 


14-tego. — ' 


Wydanie poranne 
Praodpłata 


RB „Głos Nareda* wyne: 
aa prewinoeji: miesięczni: 
kor. 2:70. W państwie nie 
miechiem kwartalnie: W 
koron. W innych państwa: - 
kwartalnia koron 18'- 
Numer pojedynczy zw k 
12 hal 
Numer Lcżętrą t ttar 
wany 16 


Ogloszenia (inseraty) przyjmuje upowainiony przedsiębierca tego działu p. Włodzimierz Strycharski w biurze inserażowym: „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halsrzy, — za każdy następny rax 13 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy ras. — Ši 

uekroijogi eto. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuja we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hauwmmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamaurga, franlfure 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H Śchalek, w Paryżu C. Adam rus de Varenne 88. 


Kraków, Piątek dnia 4 Girudnia 1903 


Rek XI. 


o zniesienie $ 14go nstaw zasadniczych, nie 
cheg rozprawiać nad wnioskiem komisji konsty- 
tncyjnej, która w myśl życzenia pierwszego wi- 
ceprezesa Izby poselskiej Augusta Kaisera, żąda 
zniesienia tego paragrafu, nie chcieli też dopu- 
ścić — co im się udało — pod obrady wnioska 
nagłego posła Władysława Dworzaka, który się 
domaga ograniczenia owego paragrafu i ścisłego 
wyspecjalizowania wypadków, kiedy wolno rzą- 
dowi tego paragrafa używać. 

Co za obłada! Wszak jnż w 1899 r. za ga- 
binetu hrabiego Thnna nikt usilniej nie gwałto- 
wał o zniesienie paragrafu czternastego, jak wła- 
Śnie Niemcy. 

Gdy dnia 17 stycznia 1899 zebrała się Izba 
poselska (odroczona dnia 20 gradnia 1898 roku), 
Niemcy natychmiast podjęli ponownie obstrakcję, 
którą prowadzili przez cały rok poprzedni. Głó- 
wnymi filarami obstrukcji byli członkowie stron- 
nietwa postępowego niemieckiego, wreszcie zwo- 
lennicy Schónerera, razem 85 posłów. Zaraz 
pierwszego posiedzenia (dnia 17 stycznia) Niem- 
cy przeprowadsili pięć głosowań imiennych nad 
petycjami; na następnem posiedzeniu przeprowa- 
deili dwa głosowania imienne. 

Dnia 27 stycznia 1899 r. ze strony socjali- 
stycznej postawiono wniosek zniesienia paragra- 
fa 14-go. Na posiedzenin 31 stycznia Niemcy żą- 
dali dosłownego przeczytania pism, nadesłanych 
do prezydjnm Izby poselskiej, co zabrało dwie 
godziny, poczem z pomocą technicznej obstruk- 
eji i rozmaitych rozwiekłych przemówień niemie- 
ckich nad zniesieniem paragrafa 14-go. 


Rudobródy poseł dr Gross, który teraz od- 
grywa rolę gorliwego obrońcy prawa i porządku, 
pracy i należytego zużytkowania czasu — ten 
sam poseł dr. Głross obwiniał gabinet hr. Thana, 
że to jego obecność na ławach ministerjalnych 
jest przyczyną chaosn w parlamencie. Niech ga- 
binet hr. Thnna nstąpi, a natychmiast nastanie 
spokój. Tak samo i były karawaniarz z Liberca 
(Reichenberga) Prade wołał, że spokój w pań- . 
atwie tudzież w parlamencie nastanie, gdy sy- 
stem, propagowany przez gabinet feadalno-kle- 
rykalny (?) Thun, runie. 

Wobec tego, hr. Thnn odroczył sesję Izby 
poselskiej w dn. 1 Intego 1899 rokn. 

W ciągn tych feryj przymusowych, które 
trwały aż do jesieni, posłowie niemieccy prowa- 
dzili walkę zaciętą o zniesienie paragrafu 14-go. 
Obecnie taki nmiarkowany poseł niemiecki jak 
Grabmayer dnia 4 lntego 1899 rokn wygłosił 
w Meranie mowę, w której domagał się zniesie- 
nia paragrafa 14-go i nsnnięcia gabinetn Thuna 
jako symbołn, że w Anstrji panują słowianie ł 
fendałowie. 


Wiec tyrolsko-niemiecki, zwołany do 1lnns- 
brneka w dn. 5 lutego, domagał się zniesienia 
$ 14go, który naraża na Śmieszność cały parla- 
mentaryzm. 

Wiec ludowy niemiecki, zwołany do Wiednia 
w dn. 25 marca, żądał zniesienia $ 14-go. Na 
wiecn w St. Pölten dn. 22 kwietnia K. H. Wolff, 
który stał wtedy n szczytu podpniarności, wvgło- 
sił olbrzymią i zaciętą mowę przeciwko § 14. 
Dnia 18 maja postępowcy niemieccy w Wiedniu 
nrządzili wiec, na którym ówczesny radca miej- 
ski, a dzisiejszy poseł do Rady państwa dr Vo- 
gler skarżył się, że gabinet hrabiego Thana z 
pomocą $ 14-go depcze prawa zasadnicze pań- 
stwuwe. 

Kolejno zebrały się wiece w Gracn, w Wie- 
dniu i Linea. Równolegle z tą walką przeciwko 
$ 14 i z nieubłaganą kampanią przeciwko ga- 
binetowi Thuna szła propaganda protestantyzmu 
w imię hasła „Precz z Rzymem*. 

Zaledwie upadł gabinet hr. Thuna, jnż Niem- 
cy wśród warunków, stawianych prowizoryczne- 
mu gabinetowi hr. Clarego, domagali się znie- 
sienia $ 14. Ten sam rudobrody poseł Gross, 
który na posiedzenin środowem Isby poselskiej 
nżywał wszelkich wykrętów faryzejskich, byię 
nie dopuścić do obrad nad zniesieniem § 14, żą- 


2 z dnia 4 grudnia 


dał od swego stronnictwa oświadczenia przeciwko 
$ 14. I w samej rzeczy stronnictwo postępowe 
niemieckie wydało manifest, w którym wyma- 
gało zniesienia $ 14. Pisało ono wtedy, że lud 
niemiecki nie może poprzestać na odwołaniu 
rozporządzeń językowych (stało się to dnia 17 
peździernika 1809), lecz musi się doragać znie- 
sienia $ 14. 

Pod koniec października 1899 zaczęły się w 
Izbie poselskiej rozprawy nad zniesieniem $ 14. 
Poseł August Kaiser, ludowiec niemiecki, żądał 
zniesienia, postępowiec aiemiecki Pergeit ogra- 
niczenia kompetencji tego paragrafu. Za zniesie- 
niem owego paragrafu znalazła się większość, 
ale zwyczajna, co nie wystarczało, gdyż zmiana 
konstytucji wymaga większości kwalifikowanej 
©/, głosów). 

Przytoczone przecież fakta wystarczą, by 
przekonać czytelnika, jaką komedję uprawiają 
Niemcy, gdy pozują teraz na stróżów porządku 
i prawa. Jeżeli byliby nimi istotnie, umożliwili- 
by Czechom przez zgodę na drugi uniwersytet 
czeski, zaprzestanie obstrukcji. 


Polip Wilhelma Il. 


Wilhelm II. nie otworzy parlamentu. — Nie 
pozwala mu na to stan jego zdrowia. Z tego po- 
wodu coraz głośniej szerzy się pogłoska o stra- 
sznem dziedzictwie, wziętem w spadku po cesa- 
rzu Fryderyku, który zmarł na raka w krtani. 

Korespondent berliński „Tempsa* paryskiego 
zapisnje w swojej ostatniej korespondencji wszy- 
stkie te nieuchwytne pogłoski i objawy zaniepo- 
kojenia i dochodzi ostatecznie do wniosku, że, 
jeżeli cesarzowi nie grozi niebezpieczeństwo, to 
jednak istnieją powody do obaw. W kołach le- 
pszego mieszczaństwa — powiada korespondent— 
panuje przypuszczenie, a często nawet zupełna 
pewność, że cesarz cierpi na tę samą chorobę, 
co jego ojciec. A w miarę jak zbliżamy się do 
dworu, w kołach arystokratycznych i dyplomaty- 
cznych, opinja tajna, łecz powszechna, wyrażają- 
ca się szeptami i krótkiemi uwagami, zadaje 
kłam nakazanemu spokojowi. 

Nie brak też przyczyn, które uzasadniają do- 
statecznie zanieq okojenie. Faktem jest, że cesarz 
jest niezdrów, że stan jego zdrowia budzi oba 
wy już od trzech czy czterech lat, że wygląd 
jego zdradza często cierpienie. Zwrócono uwagę 
na to, że przy uroczystościach inauguracyjnych 
i przyjęciach nie odznaczał się zwykłą u siebie ener- 
gją i stanowczością, że niekiedy bladł nagle, 
miewał cerę żółtą, twarz pomarszczoną. Objawy 
te mijały, ale powracały znowu, dowodząc, że 
cesarz nie cieszy się znpełnem zdrowiem. Zau- 
ważono też — powiada korespondent — że ce- 
sarg od mniej więcej pięciu miesięcy nie prze- 


PIERWSZE KROKI 


przez 


S. KONDRATOWICZA. 


15 (Ciąg dalszy). 


A była to rzeczywiście pańszczyzna: od 8-ej 
rano do 2-ej po południu wędrówka po szpita- 
lach, w roli asystenta lub czasowego zastępcy, 
potem bezowocne częstokroć przyjęcia w leczni- 
cy, wreszcie od 4-ej do 6-6 — męczące wycze- 
kiwania w domn. 

Wieczorem zaś, pozostawało jeszcze parę wi- 
zyt w szpitalach u niebezpiecznie chorych, któ- 
rych główny ordynator, w drodze łaski, zdawał 
Dłuskiemn na opiekę. 

Cała ta neiążliwa praca, nietylko, że prawie 
nie nie przynosiła pod względem materjalnym, 
lecz trzeba się było o nią dobijać, prosić i kła- 
niać dla wyrobienia sobie stosunków lekarskich 
i dla własnej praktyki. 


Najbardziej go wszakże męczyły godziny 
przyjęcia u siebie. W ciągu tych dwóch godzin 
bezpłodnego wyczekiwania na pacjentów, nie był 
zdolny niczem się zająć, nawet czytać nie mógłl.. 
Cała jego nwaga zwróconą była na najmniejsze 
szmery zewnętrzne. 

Wyrobiła się w nim nadzwyczajna czułość 
słuchn: mieszkał na drngiem piętrze, a słyszał 
wyborniejjak'się otwierały drzwi na dole, prowadzą- 
ce na klatkę schodową, odróżniał wybornie kro- 
ki domowników od kroków osób obcych i wó +- 
czas z biciem serca oczekiwał: gdzie się one za- 
trzymają. 

Podrażnienie nerwowe wzrastało w miarę, 
jak ów „ktoś* mijał parter, l:sze piętro i wcho- 
dził na schody drugiego piętra. 

Dłuski doświadczał naówczas dziwnego nie- 
pokoju ì pomimo, że starał się panować nad so- 
bą, unosił się lekko na krześle, jakby chcąc być 
na pogotowiu do wyjścia na spotkanie domnie- 


„GŁOS NARODU" 


mawiał publicznie. Jeden z wysokich urzędni- 
ków niemieckich tłomaczył to przed dwoma mie- 
siącami poszanowaniem cessrza dla urządzeń 
parlamentarnych, mniemał, że nie chciał prze- 
mawiać w czasie, kiedy parlament nie jest ze- 
brany. 

Korespondent tłomaczył to niepewnością, ja- 
kie stanowisko przy wyborach do parlamentu 
zajmie demokracja społeczna. „Przed kilku duia- 
mi — dodaje — spotkałem się znowu z tym do- 
stojnikiem. — Omyliliśmy się obaj — mówił. — 
Jeżeli cesarz nie wygłaszał mów, to dlatego, że 
czuł się niezdrów i niewątpliwie znał swoją cho- 
robę*. 

Rzeczywiście znał ją, według oświadczeń 
swego chirurga, co najmniej od dwóch miesięcy 
przed operacją. W ciągu tych conajmniej dwóch 
miesięcy utrzymywano więc tajemnicę, znaną 
prawdopodobnie tylko czterem osobom: cesarzo- 
wi, cesarzowej, lekarzowi domowemu i profeso- 
rowi Schmidtowi. Były to dwa miesiące obaw. 
Dopiero po operacji, gdy nabrano przekonania, 
Że cesarzowi nie grozi niebezpieczeństwo, powiado- 
miono naród o chorobie cesarza. 

Operacja powiodła się i wykazała nieszkodli- 
wość polipu na strnnie głosowej. Ale cóż to 
znaczy, że pośpieszono się tak bardzo z wyso- 
kiem odznaczeniem profesora Schmidta i udzie- 
leniem mu dymisji w oczach opinji publicznej ? 
Ponieważ operacja, jak stwierdzono kilkakrotnie, 
nie była niebezpieczna, wysokie odznaczenie 
Świadczy, że obawy były wielkie, a zrezygno- 
wano widocznie dlatego tak szybko z dalszej 
pomocy prof. Schmidta, aby uspokoić opinję pu- 
bliczną. A przytem należy uprzytomnić sobie 
jeszcze jeden szczegół ważny. „Profesor Schmidt, 
zdaje się, zwrócił uwagę na to, że niebezpie- 
czeństwo choroby i sąd o tem, jak może ona 
oddziałać na zdrowie, na przyszłość cesarza, nie 
zależy od przebiegn prawie z konieczności po- 
myślnej operacji, lecz od szybkości i zupełności 
zabliźnienia się rany. : 

I otóż rana nie zabliźniłąa się jeszcze zupeł- 
nie. Zapewniają, że zablźnia się prawidłowo, 
ale obiegają pogłoski, że naokoło małej ranki 
występują objawy charaktern groźnego". 

„Trzeba wyjaśnić ten punkt, — pisze kore- 
spondent. — Taktyka rodziny cesarskiej wzglę- 
dem prasy i opinji publicznej była niewątpliwie 
godua pochwały i naturalna. Polegała ona na 
tem, aby skoncentrować wszystką uwagę na ma- 
leńką narośl na strunach głosowych i opinja 
publiczna zwróciła się też w tym kierunku. Ale 
nie można powiedyjsć tego także o rodzinie ce- 
sarskiej, która, jak”ninie zapewniano , jest prze- 
pełniona nadal nerwową obawą, ani o tych, 
którzy zastanowili się nad oświadzzeniami prof. 
Schmidta. Nie stwierdził on bynajmniej , że po 
usunięciu polipu, wszystko się skończyło; wy- 
strzegał się tego twierdzenia. Nie jest on szar- 


manego pacjenta; na chwilę ożywiał się wów: 
czas nadzieją, że tym razem to wizyta do niego. 

Gdy jednak ów „ów „ktoś* mijał drngie pię- 
tro, ogarniało go zniechęcenie i zwątpienie... 
padał wówczas bezsilnte na krzesło i gorzko się 
uśmiechając, szeptał do siebie: 

— I tym razem zawód |... 

Często się zdarzało, że przechodzień — dążąc 
na trzecie piętro, wiedziony ciekawością, a nie 
przypuszczając, że ktoś atajony za drzwiami z bi- 
ciem serca śledzi jego kroki, zatrzymywał się n 
drzwi Dłuskiego, aby przeczytać zawiadomienie 
o godzinach przyjęcia — niecierpliwość i niepo- 
kój Dłaskiego dochodziły do najwyższego sto- 
pnia. 


Trwało to kilka chwil zaledwie, to jest tyle, 
ile czasu potrzebował przechodzień, aby zaspo- 
koić swoją ciekawość i pójść wyżej. - 

Naówczas Dłuski zaciskał bezwiednie pięści 
przeciw mimowołnemu sprawcy ałepokojn, co 
przez swoją ciekawość jedynie zdołał w ciągu 
kilkn sekund wzniecić w sercu jego tyle różno- 
rodnych uczuć, 

Pewnego wresztie wieczora, gdy był więcej 
niż kiedykolwiek rozdrażniony, do uszu jego do- 
leciały z dołu głośne pytania: 

— (zy tu mieszka dr Dłuski?... Czy aby jest 
w domu? 

Edmund nie mógł dosłyszeć obojętnej odpo- 
wiedzi stróża, zwykle drzemiącego w bramie, do- 
leciał go zato jakiś dźwięczny kobiecy głosik: 
„Zapewne jest proszę pana — o tej porze przyj- 
mnje zwykle... niech pan pofatygnje się na drn- 
gie piętro N. 5 mieszkania !...“ 

— Poczciwa dusza! — szepnął do siebie 
z uczuciem wdzięczności, za tak uprzejmą o nim 
informację, a jednocześnie pomyślał, że to pew- 
no jakaś służąca miejscowa. 

Po chwili dały się słyszeć szybkie kroki na 
schodach, a wreszcie ktoś silnie zadzwonił. 

Edmund sam drzwi otworzył i ze zdziwie- 
niem spostrzegł Oborskiego. 

— Jak się masz, Adasiul.. Co się stało? Ta- 
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latanem, przeciwnie oświadczył stanowczo, że 
nie wdaje się w „mackenziady*. (Mackenzie był 
lekarzem cesarza Fryderyka, który rozgłosił 
tendencyjnie fałszywe wiadomości o stanie zdro- 
wia swego pacjenta). Wyciął on polipa, który 
nie jest rakowaty, i kazał to stwierdzić; trzeba 
w to wierzyć, i powszechnie też wierzą temu. 
Ale też nic więcej nie powiedział, nie o ogól- 
nym stanie zdrowia cesarza, nie o niebezpieczeń- 
stwie wystąpienia raka albo innej choroby or- 
ganicznej. ę 

Otóż tego raka, jak się zdaje, obawiają się 
od dwóch miesięcy rodzina i lekarze. Zabliźnia- 
nie się rany postępuje wolniej, niż przypuszcza- 
no; otacza się ona objawami podejrzanemi, co 
świadczy co nsjmniej o niepomyślnym stanie o- 
gólnym. 

Do tego rozumowania, które jest schem prze- 
konań panujących w Berlinie, korespondent do- 
łącza pogłoskę, która może tylko wzmocnić oba- 
wy panujące w kołach inteligencji. Otóż roze- 
szła się wiadomość, że siostra cesarza, Karolina, 
małżonka księcia następcy tronu sasko-meinin- 
geńskiego, zachorowała na raka na szezęce. Cho- 
robę wykrył przypadkiem dentysta, który od 
miesiąca leczył księżnę. 

Tak więc niedługo trzeba było czekać na ka- 
rę Bożą na monarchę, który podeptał główne 
zasady chrześcijańskiej sprawiedliwości. 


Z Poznania. 


Korespondencja „Głosu Narodu*. 
2 grudnia 1903. 
P.grzeb posła Gł;bockiego. — Nowa kcmparja vy- 
borcza. — Praca. — Chorcba arcj biskupa. — Semil- 
najum a akadrma niemiesba. — Nory skandali- 
czny |rcceB. 

Pogrzeb ś. p. Głębockiego był wymownym 
dowodem tego powszechnego poważania , jakiem 
się zmarły poseł w społeczeństwie naszem cie- 
szył. U trnmny jego zgromadz ły się wszystkie 
warstwy i wszystkie przekonania polityczne; 
widzieliśmy wielu przedstawicieli obu naszych 
kół parlamentarnych, całą polską frakcję miasta 
Poznania, przedstawicieli prasy, oraz wszelkiego 
rodzaju stowarzyszenia i cechy z wieńcami i 
sztandarami. Przed kaplicą ogrodową u Prze- 
mienienia Pańskiego, w której wśród istnego 
gaju zieleni spoczęły zwłoki zmarłego posła u- 
stawiono kirem okrytą mównicę, na którą wstę- 
powali kęlejno męcenasi: Zwoliński i Chrzano- 
wski oraz poseł Mizerski, w serdecznych sło- 
wach żegnając niestrudzonego bojownika pol- 
skiej sprawy. Najpiękniej, najgoręcej przemawiał 
pos. Chrzanowski, którego ze zmarłym łączyły 
Ścisłe stósunki. U grobu na starym świętomar- 


k's zdyszany... Czy co pilnego? — zasypał go 
na wstępie pytaniami. 

— (o się stać miało? — odparł Adaś, pa- 
dając na krzesło — chciałem ci zrobić reklamę 
w tym domn, dlatego tuk gwałtownie dopytywa- 
łem się o ciebiel.. A tyś może myślał, że to ja- 
ki głupi pacjent ? — dodał, śmiejąc się. 

Edmund nśmiechnął się również. 

— A mo, myślałem... — odpar? szczerze. 

— Powoli pączka, powoli. Cnciałeś bawić się 
w suchoty, toć masz, czegoś chciał! Suchoty a 
„bryadza* to wszystko jedno. 

— No, a tobie, Adasiu, jakże?... 

— Źie mi nie jest... przy Brzytwickim żyć 
można: sam drze niemiłosiernie, ale i innym da 
zarobić, zresztą różnie bywa w naszym „fachu 
rzeżniczym!...* — dodał rubasznie. — Często się 
urwie 20 i 30 rubli, a często i nicl... 

D!nski westchnął, pomyślawszy, że byłby 
szczęśliwym, gdyby mógł chociaż parę razy na 
miesiąc tak „urwać“. 

— Mieszkasz wciąż na Smolikowszczyźnie? 

— A gdsieżby? dobrze mi tam wśród tych 
mnrów, pełnych wspomnień studenckich... cho- 
ciąż, co prawda, rzadko kiedy bywam w do- 
mal... — odparł? Adaś. 

— Sprowadź się do mnie, będzie cl tu wy- 
godniej. 

— Także! Dwóch doktorów w jednem miesz- 
kaniu to tak jakby dwie wędki na jednę rybę... 
Chyba, że twój staw strasznie się zarybił. 

Edmund wykonał ręką gest pełen zniechę- 
cenia. 

Co znowu? — zawołał Adaś z wyrazem ży- 
wego współczucia w głosie. 

— E, co o tem gadaćl... Gorzej już nie bę- 
dzie! — odparł E lmund. 

— Bo ty sobie radzić nie umiesz, mój dro- 
gi! To wszystko — rzekł Adaś, wskazując na 
szeregi suików i retort — bardzo piękne... w 
przyszłości... można się tem bawić w chwilach 
wolnych, ale przedewszystkiem trzeba myśleć o 
chlebie powszednim ! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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eińskim cmentarzu zabrał głos jeszcze ks. pra- 
łat Stychel, sławiąc zmarłego jako szczerego ka- 
tolika i dzielnego obrońcę kościoła. 

Przez śmierć Głębockiego opróżnione zostały 
dwa miejsca: parlamentarne i sejmowe przed- 
stawicielstwo okręgu średzkiego; dwie zatem 
nowe kampanje wyborcze zostały otwarte ; kto 
Głębockiego zastąpi o tem dziś jeszcze mówić 
nie można, prawie pewnem jest tylko, że bę- 
dzie to również zwolennik polityki ludowej. 

Polityka ta wywalcza sobie w Księstwie co- 
raz więcej sympstji i nznania. A teraz przyby- 
wa jej nowy organ. Konsorcjum złożone z gro- 
na postępowej szlachty kupuje mianowice od p. 
Biedermana tygodnik „Pracę* i zamienia go na 
pismo codzienne. 

Redaktorem będzie podobno p. Maciej Wierz- 
biński, znany literat i publicysta. autor „Akwa- 
rel angielskich“. Dyrekcję tworzą właściciel ziem- 
ski dr Alfred Chłapowski z Bonikowa pod Ko- 
ścianem i obywatel poznański p Karol Rzepe- 
cki. Do Rady nadzorczej są wybrani posłowie: 
Niegolewski i hr. Mielżyński, oraz dotycheraso- 
wy wydawca „Pracy“ p. Marcin Biederman. Nc- 
wa ta spółka ma zamiar rozpocząć wydawnietwo 
dziennika w jesieni przyszłego rokn. Należy za- 
uważyć, że „Praca“ jest tygodnikiem bardzo roz- 
powszechnionym : liczy około 15.000 abonentów. 
Bezwątpienia jako pismo codzienne zyska czy- 
telników znacznie więcej. Wogóle sprawa ta wy- 
wołała żywe zainteresowanie w Poznaniu i do- 
starcza tematu do wiela rozmów i komentarzy. 

ywo również zajmuje lndzi choroba arcybi. 
skupa. Podobno stan jego jest dość groźny. Pi- 
sma niemieckie zajmują sę jnż kwestją ewen- 
tualnego następstwa w razie opróżnienia stolicy 
arcybisknpiej. No i stawiają horoskopy dla nas 
niepomyślne. „Neue Politische Corespondenz* do. 
wiaduje się ze strony „dobrze poinformowanej*, 
że nie będzie mowy o żadnym członkn kapitnły 
poznsńskiej, ani wogóle o żadnym polskim pra- 
łacie. Było to do przewidzenia z drugiej jednak 
strony zauważyć należy, że wszelkie przypuszcze- 
nia i przepowiednie prasy niemieckiej są jeszcze 
conajmniej przedwczesne. 

Z innych spraw, które ostatnimi czasy poru- 
szały uwagę publiczną, przedewszystkiem na wy- 
mienienie zasłagaje rokosz kleryków poznańskich, 
którzy jak wiadomo odmówili posłaszeństwa roz- 
kazom władzy duchownej, zmuszającej ich do u- 
częszczania na wykłady akademji niemieckiej w 
Potnanin i założonej wyłącznie w celach germa- 
niracyjnych. Ponieważ o rokoszu tym krąży wie- 
le wieści bałamutnych, które znalazły niewatpli- 
wie echo i w was, stwierdzam tedy fakta nastę. 
pujące. 

Gdy regens oznajmił klerykom niżizego kur- 
su, że na mocy rozporządzenia ks. arcybiskupa 
Stablewskiego, uczęszczać mają na wykłady Aka- 
demji niemieckiej, alumni z wyjątkiem sześciu 
czy siedmiu oświadczyli kategorycznie, że rot- 
kazu tego nie usłuchają. Wtedy zagrożono im 
gromadną relegacją, wobec czego kurs pierwszy 
wysłał do rektora deputację, która złożyła na- 


"A stępujące oświadczenie : 


„_ „Wobec rozporządzenia władzy duchownej, 
naxazującego nam uczęszczanie do akademji po- 
znaląskiej, my, niżej podpisani, niniejszem oświad- 
czamiy, że: 

czujemy się pokrzywdzeni z powodu niejedna- 
kowego traktowania nas i wyższych kursów, 
którym się zupełną wolność zostawia; 

i dlatego jedynie zmnszeni i pod groźbą wy- 
dalenia, zgłaszamy się na wykłady“. 

Dwa kursy starsze zaś dołączyły następującą 
deklarację : 


„Wobec oświadczenia kolegów pierwszego 


kursu, niżej podpisani alnmni kursów drugiego 
i trzeciego zaznaczają, iż wyżej wymienione 
oświadczenie kursa pierwszego jest zupełnie po 
myśli innych kursów“. 

Jednocześnie zapadła wśród kleryków dyskre- 
tna uchwała, że zapiszą się wprawdzie na wy- 
kłady, ale na nie uczęszczać nie będą. . 

W pałacu arcybiskupim oświadczenia powyż- 
sze przyjęto jak najgorzej i postanowiono za ja. 
kąbądź cenę złamać opór kleryków. Zamknięto 
ich tedy na jeden dzień w areszcie domowym, 
a następnie ogłoszono ultimatum następnjące: 
„Kto z niższych kursów podpisn swego nie co 
fnie, będzie natychmiast z seminarjam wydalony; 
kto z wyższych kursów przy deklaracji zbioro- 
wej trwać będzie, zostanie na rok cofnięty". O- 
prócz tego zażądał ks. biskup Likowski aby 
klerycy za opór swój przeprosili ks. arcybi- 
skupa. 

Dwóch, czy trzech kleryków oświadczyło, że 
wolą opuścić seminarjum, niż cofuąć podpisy, 
reszta po dłuższym namyśle zastosowała się do 
wymagań władzy i na tem rokosz się skończył. 

Jeszcze nie przebrzmiały echa procesu hr. 
Kwileckiej, a oto już nam grozi nowa skandali- 
czna sprawa. I enowu przed kratkami sądowy- 
wymi mają stanąć członkowie arystokratycznych 
rodzin hr. Bnińskich i Ponińskich, oskarżeni 
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oghazard. Dla prasy hakatystycznej, znowu bę- 
dzie sposobność do miotania obelg i oszczerstw 
na całe społeczeństwo polskie... Smutne to, a ty- 
le razy się powtarza. Poznańczyk. 


Z Warszawy. 


1 grudnia. 
Manifestacja studencka. — Jej powody. -— T[etotni 
prowokat rowie za ścia. — Przypuszczalne stntki. -- 
„Polizei“. — Pierwszy akt zajścia skcńczony. 


Korespondent „Dziennika poznańskiego* tak 
opisuje demonstracje stndentów uniwersytetu 
warszawskiego z powodu pogrzebu Apuchtina. 

Znów demonstracja studentów uniwersytetu |... 

Od samego rana przez Krakowskie Przedmie- 
ście, Nowy Swiat i ulice poboczne, przebiegają 
tłumy studentów, za nimi całe bandy stójkowych, 
żandarmów, nareszcie: ultima ratio państwa w 
razie nieporządków — kozacy. Jeśli ci wkroczą 
w rzecz, można być zawsze pewnym rezultatu: 
utrzymania nieporządkn... 

O co chodzi ? 

Studenci chcieli urządzić w dniu wczorajszym 
manifestację, a w niej wyrazić protest zbiorowy 
przeciw temu, że na niedawnym pogrzebie zmar- 
łego a osławionego Apachtina, rektor untwersy- 
tetu złożył dwa wieńce: pierwszy w imienin n- 
niwersytetn, jako instytucji państwowej, drugi— 
w imieniu studentów. 

C» do pierwszego, miał wszelkie prawo. Uni- 
wersytet jest instytucją państwową, jako taki 
stał 18 lat pod władzą Apuchtina, ówczesnego 
knratora warszawskiego okręgn naukowego, więc 
rektor, jako rządowy reprezentant tej instytucji, 
złożył mu cficjalny wieniec. Dotąd wszystko w 
porządku. Co do drugiego jednak nie miał re- 
ktor prawa. Złożenie wieńca w imieniu studen- 
tów, którzy go do tego nietylko nie upoważnili, 
ale wyraźnie dali do zrozumienia, przez wstrzy- 
manie się od udziału w pogrzebie, że podobne- 
go wyrsżenia uczuć sobie nie życzą, a nawet są 
im wręcz przeciwni — było ze strony rektora 
co najmniej czynowniezym nietakiem. 

Mówimy: co najmniej; prawdopodobne je- 
dnak rektor uniwersytetn warszawskiego, pan 
Uljanow, człowiek z grnntu zły, a dla studen- 
tów naszych zasadniczo wrogi, urządził tę rzecz 
z premedytacją i z myślą prowokacji, wiedząc 
naprzód, że podobny nietakt s jego strony wy 
wołać masi protest i opór. Położenie zanstrzyło 
się jeszcze bardziej, kiedy jeden z profesorów 
uniwersytetu, podnosząc przy pogrzebie Apuchti- 
na jego wielkie zasługi, położone dla „przywi- 
ślańskiego kraju“, zaznaczył również, że przema- 
wia: „w imieniu studentów“. 

To też skutek podobnych kroków, jak łatwo 
można było przewidzieć, okazał się zgubnym. 

Studenci uniwersytetu już w dniu wczoraj- 
szym zgromadzić się zamierzali w wielkiej sali 
uniwersytetu, aby odbyć wiec, mający na celu 
zaprotestowanie przeciw nadużywaniu ich imie- 
nia. Jakież ich źłriwienie, kiedy zastali nietyl- 
ko aulę, ale cały uniwersytet zamknięty, a na 
drzwiach ogłoszenie, że: w dniu dzisiejszym uni- 
wersytet jest zamknięty z powodu śmierci pro- 
fesora politechniki Wagnera. 

P. Uljanow, wiedząc o vamierzonem zebraniu 
stndencklem, wiedząc również, jakim ma być cel 
zebrania, zdobył się na pomysł zamknięcia uni- 
wersytetu z powodn żałoby w politechnice. Pre- 
tekst aż nadto widoczny. Studenci, ujrzawszy 
się wobec zamkniętego i pustego gmachu, roze- 
szli się spokojnie do domów, postanowiwszy je- 
dnak zebrać się nazajutrz i przeprowadzić swój 
zamiar. 

Przewidujący rektor, wiedząc o co chodzi, a 
doczekawszy się tak wymownych skutków swe- 
go postępowania, znalazł się, jak przystało na 
typowego czynownika ze szkoły Apuchtina, t. j- 
aawezwał do pomocy — policję 

Policja zawezwała do pomocy żandarmów, 
postarano się również o secinę kozaków — no, 
i stało się to, czego sobie prawdopodobnie pan 
Uljanow i jemu podobni w głębi serca życzyć 
mogli. 

Studentów nie wpuszczono do auli, a kiedy 
wyszli przed grach uniwersytetu, otoczyła ich 
policja, żandarmi i kozacy. 

Pewna część zdołała się jednak wyzwolić 
z otaczającego kordonu i kupą poszła przez No- 
wy Świat, skąd bocznemi nlicami rozeszła się. 
Pozostało około stu. Nie aresztowano ich jednak, 
tylko odebrano matrykuły studenckie. Skutek 
wiadomy. Będzie śledztwo, relegowania i t. d. 

P. Uljanow, urządzając podobną rzecz z wła- 
snego popęda i — powtarzam — wiedząc dobrze, 
jakie z tego wynikną skutki, musi jednak czuć 
pewne niezadowolenie, z tego mianowicie powo- 
du, że stndenci narodowości rosyjskiej oświad- 
czyli się solidarnie, jako potępiający, na równi 
ze wszystkimi, nadażycie ich imienia wbrew 
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chęci ich i woli. Na to zapewne p. Uljanow nie 
liczył. 

Awantura cała rozpoczęta rano, trwała mniej 
więcej do drugiej po południu. Kiedy już ode- 
brano stndentom, przytrzymanym przez policję, 
matrykuły, puszczono ich na wolność. 


Beletrystyka w Japonji. 


W „Przeglądzie“ paryskim zamieścił p. Hi- 
tomi obszerny artykuł o współczesnej powieści 
japońskiej. Z pracy tej, opartej na dokładnej 
znajomości przedmiotn, okazuje się, ża cywiliza- 
cja europejska, która szybko rozpowszechnia się 
w Jsponji, nie pozostała bez wpływu i na jej 
literaturę beletrystyczną. Dawny rodzaj powie- 
ści japońskiej, którego początek sięga dziewią- 
tego wieku przed Chrystusem i powieść europej- 
ska, wprowadzora w latach sześćdziesiątych ubie- 
głego wieku, łączą się z sobą i wytwarzają cią- 
gle nowe formy, będące zespoleniem owych form, 
tak odmiennych czasem i nastrojem 

Prawie wszyscy współcześni autorowie ja- 
pońscy wzornją się na literaturach obcych. Mori 
Oguwui n. p. zna bardzo dobrze literaturę nie- 
miecką, a nawet pisze z równą łatwością po nie- 
miecku jak w języku ojczystym; Hasegawa Fa- 
tabatei i Yayaki Saganoya są prze latawicielami 
literatury rosyjskiej; Ozaki Koyo wreszcie, Tsu- 
bnszi Haruncja, Koda Rohan i inni, ulegają wpły- 
wom Jiteratnry angielskiej. 

Oryginalną rzeczą jest, że pomimo wielkiego 
wpływu, jaki literatura francuska wywarła w Ja- 
ponji, żaden prawie z wyb'tnych pisarzy tam- 
tejszych nie zna języka francuskiego, a Wiktor 
Hago, Zola, Alfons Daudet i inni pisarze fran- 
cuscy są znani japońskim pisarzom głównie z prze- 
kładów angielskich, niemieckich lub rosyjskich. 
Również o literaturze polskiej wiedzą w Japo- 
nji tylko dzięki przekładom rosyjskim, pomimo, 
że ntwory Sienkiewicza i sybirskie opowieści 
Sieroszewskiego, cieszą się tam znacznem powo- 
dzeniem. 

Początkowo, zapożyczali powieściopisarze ja- 
pońscy u cudzoziemców tylko plan pracy, potem 
pomysły, obecnie dostosowali również i formę 
do wzorów europejskich. Okres zajęcia się ogól- 
nego i zapału dla powieści cudzoztemskich, roz- 
począł się w Japonji na dobre dopiero około ro- 
ku 1883, z początkn jednak interesowano się 
głównie powieściami o podkładzie socjalnym, był 
to bowiem czas fermentn i refurm społecznych 
w Japonji. 

Właściwi powieściopisarze, którzy wyrzucili 
ze swych utworów politykę i polemiki dzienni- 
karskie, pojawli się w Japonji w roku 1887. Ci 
nowi powieściopisarze zerwali także z dawną 
tradycją, według której utwory literackie, pisa- 
no językiem odrębnym, zupełnie różnym od mo- 
wy potocznej | zaczęli pisać językiem zwykłym, 
żywym. Głównymi inicjatorami tej reformy byli: 
Tsnbuszi Haznnoya, Ozaki Koya i Yamada Bi- 
miosai. Pierwszy z nich poświęcił się następnie 
literaturze scenicznej i jest autorem kilkanastn 
sztuk wielce popularnych; trzeci, Bimiosai, na- 
pisawszy kilka wybitnych utworów, wyczerpał 
się, drugi zaś, t. j. Koyo, tworzy dotąd i uwa- 
żany jest, słusznie poniekąd, za najpierwszego z 
powieściopisarzy japońskich 

Styl jego jest prosty, jędrny i czysty, w u- 
tworach maluje pełne siły, wdzięku i prawdy, 
obrazy z życia rodaków. Jest on do pewnego 
stopnia japońskim Sienkiewiczem. Jako autor 
jest hardzo płodny; za arcydzieło jego uważana 
jest obszerna czterotomowa powieść p.t.: „Kou- 
ziki Yacha* (Demon złoty). Obok niego, najwy- 
bitniejszym pisarzem jest Rohan, którego dzieła 
celują fllozoficanemi myślami i wzniosłym stylem. 
Mniej liczaych wielbicieli ma Ogawai, chociaż 
romanse jego sẹ przez ludzi wykształconych bar- 
dzo cenione. 

Japońscy powieściopisarze dzielą się na kilka 
grup. Na czele najliczniejszej z nich stoi wspo- 
niany już Ozaki Koyo, a jedną z gwiazd tego 
stowarzyszenia jest Virotsu Riuro, odtwarzający 
z wielką wiernością obyczaje japońskie nadto 
Emi Somilin, którego szkice celują poezją, Ka- 
wakami Biean, szczery realista i wreszcie Iwaya 
Saranami, mianowany niedawno profesorem szko- 
ły wschodniej w Berlinie, autor bardzo dobrych 
powiastek dla dzieci. 

Najbardziej znani i najwybitniejsi z pomię- 
dzy młodych powieściopisarzy są: Izumi Kioko- 
wa i Oguri Fonyo, obaj uczniowie Koya. Sto- 
warzyszenie to, które reprezentuje najważniejszy 
odłam świata literackiego, wywiera na ogół ja- 
pońskiego społeczeństwa wpływ bardzo duży. 

Druga grupa, mająca za przewodnika Tsubu- 
sziego Haruneyć, nie jest zbyt liczna, ale jeden 
z jej członków Gota Chugał, zyskał wielki roz- 
głos, jako autor studjów psychologicznych, nie- 
zaprzeczenie dużej wartości. 

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, iż jakkol- 
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wiek belletryści japońscy -ieszą się wielkiem 
uznaniem w swej ojczyźnie, prace ich nie są 
bynajmniej sowicie wynagradzane. Pisarz pier- 
wszorzędny dostaje zazwyczaj zaledwie 100 fran- 
ków za powieść całośomową, a wlelu chodzi od 
jednego księgarza do drugiego, byle sprzedać 
rękopis za 50 franków. 

Jak wszędzie zresztą, tak i w Japonji, poło- 
żenie materjalne nie zawsze jest dowodem do- 
brobytu autorów: byli i tam pisarze, którzy do- 
piero po Śmierci wielką zyskali wziętość ! 


ZE SWIATA. 


Listy z piekła. — Tatuowane damy. — Naj- 
większe miasto w 1950. — Nowość dla ama- 
torów. 

Listy z piekła. Zamieszkała w Biełgoro- 
dzie wdowa po kupcu otrzymała pewnego dnia 
pocztą list pieniężny. Po rozpieczętowaniu zna- 
lazła papierek dwudziestopięciorubłowy i pisany 
na maszynie list z podpiseni zmarłego przed 
czteroma laty męża jej. Nieboszczyk donosił, że 
przebywa obecnie w piekle, gdzie mu jest bar- 
dzo niedobrze, pociechy i ulgi spodziewać się 
może wtedy tylko, jeżeli wdowa wspominać go 
będzie, strzedz majątku swego i obchodzić się 
dobrze z krewnymi. 

Niezbyt inteligentna kupcowa przeraziła się 
na widok listu z czeluści piekielnych i chciała 
na razie przedrzeć nawet piekielny pieniądz, — 
później jednak rozmyśliła się i postanowiła czę- 
ściei wspominać nieboszczyka. 

Listy z piekła nadchodzić zaczęły coraz czę- 
ściej. Mąż wspominał w nich o wszystkich swo- 
ich grsechach za życia, o szczęśliwysh latach, 
spędzonych w pożyciu małżeńskiem i od czasu 
do czasu dołączał trochę pieniędzy na „pierniki 
i cukierki*. W każdym jednak liście powtarzał 
z naciskiem prośbę swą, ażeby wdowa nie wa- 
żyła się nie zmieniać w odziedziczonej po nim 
spuściźnie, każda bowiem zmiana przyprawia go 
o męki niewysłowione. 

Nieustanne powtarzanie się jednej i tej sa- 
mej prośby, ażeby nie sprzedawała domu, nasu- 
nęła domysł, że autorami korespondencji piekiel- 
nej są siostrzeńcy wdowy, którzy, dowiedziawszy 
się, że ciotka ma zamiar pozbyć się domu, przez 
co straciliby nadzieję do spadku po niej, użyli 
sposobu tego, ażeby łatwowierną kobietę skło- 
nić do zaniechania zamiaru swego. 

Jedna z kumoszek nie omieszkała wtajemni- 
czyć wdowy w odkrycie to; wdowa nie wierzy 
jednak i przekonana jest święcie, že. korespon- 
dencja jest z piekła. W ostatnich czasach za- 
częła nawet sama korespondować z mężem; pi- 
sze listy i pali je potem w piecu, twierdząc, że 
wraz z dymem przedostaną się do czeluści pie- 
kielnych. 


* 
* * 

Tatuowane damy. Moda tatuowania, pa- 
nująca wśród angielskich oficerów, przeszła na 
kobiety. W ciągu ubiegłego miesiąca jeden z lon- 
dyńskich „specjalistów“ wytatuował 900 pań i 
panien, należących do lepszego towarzystwa. 
Każą sobie wypalać na skórze podobizny mężów, 
narzeczonych, kochanków, psów, ptaków, niektó- 
re dopuszczają się profanacji, utrwalające wizern- 
nek Zbawiciela w koronie cierniowej. 
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Największe miasto w roku 1950. Pro- 
fesor uniwersytetu nowojorskiego Ph. Hiddings, 
obejrzawszy uważnie przestrzeń pomiędzy No- 
wym. Jorkiem i Bostonem z jednej strony, a Bal- 
timorem z drugiej, obliczył na podstawie danych 
statystycznych o rozwoju miast i wzroście lu- 
dności, że już za 47 lat we wspomnianej miej- 
scowości powstanie miasto, liczące 60 miljonów 
mieszkańców. 

Miejscowość ta zajmuje przestrzeń 700 kilo- 
metrów i przedstawia całą grupę miast, prawie 
zlewających się z sobą. Dłagosć ulie obecnie 
w samym  Nowym-Jorku dosięga już 2 tysięcy 
kilometrów, a w największym mieście Świata w 
r. 1950 wynosić będzie 68 tysięcy kilometrów. 
Protesor Hiddings uznał nawet za możliwe na- 
kreślić ogólny plau miasta przyszłości, biorąc 
pod uwagę wszystkie możliwe przeobrażenia, w 
naszem życiu zajść mogące. 

k 


* 

Nowość dla amatorów pocztówek. Od 
1 grudnia b. r. wchodzi w życie uchwała rządu 
francuskiego, mocą której strona adresowa fran- 
euskich pocztówek ilustrowanych] podzielona bę- 
dzie na dwie połowy. Jedna połowa przeznaczo- 
na będzie na adres, druga na korespondencję. 
Nowość tę wprowadzono na żądanie zbieraczy 
pocztówek, którym chodzi o to, aby ilustracje 
na pocztówkach nie były szpecone przez napisy. 


DLA DZIiECI!! 


OBRAZKI NA KOLĘDĘ! e" 


„GŁOS NARODU" 


KRONIKA 


Kalemńarzyk kościelny. Dziś piątek Post. Barbary pan- 
ny męczenniczki i Piotra Chr; w sobotę Sabby opata 
wyznawcy i Kryspiny męczenniczki. 

Kalendarzyk autrossminzny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut 23, zachód przypada o RM 3 mi- 
nut 37, długość dnia godzin 8 minut 14. 


— 
Kupujcie tylko n Chrzościjam ! 


Z KRAJU. 


Z Tarnówa piszą nam: W Krakowie umarł Wil- 
helm Schudmak, żyd, student odbywający słażbę je- 
dnmoroczną. Zwłoki jego sprowadzono do Tarnowa, 
gdzie ma rodzinę. Pogrzeb odbył sę z wielką para- 
dą i z asystą wojskową. Co jednak jest dziwne, ża 
magistrat wysłał kilku policjantów w paradnych 
mundorach, którzy prowadzili kondakt pogrzebowy, 
torując mu drogę przez miasto. Nie zdarzył» mi s'ę 
widzieć, aby na pogrzebach chrześcijańskich poli- 
cjanoi tak uroczyście występowali. Nie sądzę też, aby 
było właściwem żydowskiemu, prywatnemu pogczebo- 
wi nadawać niejako cechę urzędową. 

Nowy Sącz 2 grudnia, (Krwawe chrzciny). We 
wsi Marcinkowicach włośc'anin Wojciech Konar wy- 
prawiał huczne chrzciny. Wśród zaproszonych gości 
był także Jan Świerczek, karbowy dworski. Poczę - 
stnnek był suty a stąd i himory silnie podniecone, 
Zabawa przerodziła się w bójrę, wśród której Ś rior- 
czek tak silnie Jana Konara, brata gospodarza, ude- 
rzył motyką w głowę, że ten dacha wyzionął. 

Sprawca tego czynu stawał przed przysięgłymi w 
Nowym Saczu, a ponieważ wszyscy Świadkowie zgo- 
dnie zeznali, że on i Konar byli zupełnie pijani, za 
sądzono go jedynie za przekroczenie z $ 523 ua mie- 
siąc aresztu. 

Rajcza 1-go grudnia. (Pożar fabryki.) W nócy 
wozorajszej o godz. 8 wszczął s'ę w tutejsz:j fabry- 
ce tektur, własności p. Jstóbowicza, pożar, który w 
braku należytego ratunku wnet objął całe zab 1d>wa- 
nia fabryczne i zniszczył je wraz z maszynami, in- 
wentarzem i zapasami do szczętu. Osoby, zam eszkałe 
w budynkach fabrycznych, zaledwie z życiem ujść 
zdołały. Przybyła na miejsce straż pożarną z Milówki, 
sikawki z miejseowej stacji koiejowej i z miasteczka 
Rayczy nie były w stanie wobec srożączj się burzy 
opanować ognia. 

Fabryka ta, zatrudniając przeszło stu robotni- 
ków, po przejściu różnych kolei w ostatnich czasach, 
dobrze rozwijać się zaczęła; jakieś pruskie towarz 7- 
stwo zamierzało takong nabyć i rozszerzyć,. Pertrak- 
tacje właśnie przerwał | pożar, który pozostawił po 
sobie tylko zaiezczone mury i sterczący komin. 

Wobec zniechęcenia właś siciela, kt» wie, ezy bę- 
dzie mógł i chciał przystąpić do odbudowy, przez co 
inteneje Prusaków w takim mabyciu ruin znalazłyby 
swe spełnienie. 

Możeby aię znalazł w kraju ktoś, coby się tą 
sprawą zainteresował i zechciał dla poparcia krajo- 
wego przemysłu tu swe umieścić pieniadze. 

Na razie przeszło stu ludzi pozostaje ma ciężką 
porę zimową bez zarobku. 

W Żywcu fabryka sztucznych nawozów, kwasu 
siarkowego i klejn sprzedana trustowi kościarzy pa- 
da już pod kilofem, znoszącym ją zupełnie; tskże i 
tu parę set ludzi rozpuszozono, starsi otrzymaii wy: 
datniejsze odprawy w gotówce, kilku umieszczono 
gdzieindziej, reszta poszła do domu. 

Z Bodzanowa piszą nam: Dnia 1 grudnia 6 go- 
dzinie 7 wieczór wybuchł z niewiadomej przyczyny 
groźny pożar na probostwie w Bodzanowie. W dwóch 
godzinach spłonęły do szezętu śrzy stodoły, wozo- 
wnia, cała krescenuja tegoroczna i wszystkie sprzęty 
gospodarskie. Usilnemu ratunkowi zawdzięczać nale- 
ży ocalenie kościoła, plebanji i stajni. 


Sprawa księżny Alicji Schónburg-Waldenburg 
przedstawia się zupełnie inaczej, niź w oświetleniw 
prasy żydowskiej. Księżna — jak wiadomo córka don 
Carlosa — poślnbiła przed 6 laty księcia Schóaburg- 
Waldenburg, zrujnowanege szlachcica saskiego. Bvła 
to bardzo piękna i pełna temperamentu parna. Opo- 
wiadają o niej. że przed ślubem kochał się w niej 
powien wenecki szlachcie, marnego charaktəra, z któ- 
rym nawet wymieniła kilka niewinnych listów. Po 
zaręczynach zażądnła zwrotu swojej korespondencji. 
Ale ów Wenecjanin odmówił. Księżniczka spotkawszy 
raz na Lido swego wielbiciela, poszczuła go swemi 
olbrzymimi dogami i zmusiła w ten sposób do odda- 
nia listów. 

Pożycie jej z mężem było nieszczęśliwe. Schóa- 
burg miał naturę i wychowanie praskieg> junkra, a 
w stanie nietrzeźwym bił nawet swoją żonę. To skło- 
niło ją do opuszczenia męża. Romans z wożnicą jest 
wymysłem żydowskich roporterów. Księżaa powróciła 
do Saksonji i wytoczyła sprawę rozwodową przed są- 
dem drezdeńskim. Na razie mierzcta w mieście sa- 
skiem Piraa w towarzystwie sweg> brata don Jajme 
de Bonrbon. 
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W procesie klsżeniewskim przesłnokiwano mię- 
dzy innymi niejskiego Pronina, ańtora brószury p. 
t. „Gdzie winowajca*, w kłorej przedstawia żydów 
jako najgorszych szkodników społecznych: Przy tej 
sposobneści poruszono sprawę interwencji Jeana krom- 
sztadzkiego, popa prawosławnego, który oieszy wię 
wielką popnlarnością wśród prostodusznych włościan 
rosyjskich, ma sławę Świętobliwcśsi i powoływany 
bywa nawet naj dwór. Otóż Joam potępił najpierw 
rozruchy kiszeniewskie, później jedaak ma nasadzie 
informacji Pronina odwołał swoje potępienie i w o- 
twartym liście uznał winowajeami żydów. Obrońca 
oskarżonych Szmakow, chciał odczytać na posiedzeniu 
sądu jeszcze jeden list Joana również przeciwke ży- 
dom skierowany, ale sąd nie zgodził się ma to. Bro- 
szura Pronins była bardzo rozpowszechniona w Ki- 
szemiewie i nie mało się przyczyniła do podburzenia 
tamtejszych kacapów przeciwko żydom. Promin oświad- 
czył, że agitował z przekonania i z własnej iniejaty- 
wy, chąc poprató usiłowania ministra spraw wewnę- 
wn AU zmierzsjące do ukrócenia samowoli żydow- 
skiej. 

Rozprawa jest prowadzona Ś:śle tajnie, tak, że 
szczegółów można się dowiedzieć tylko od adwoka- 
tów lub członków sądu. Przesłuchano dopiero trzecią 
część świadków z pierwszej partji. Proces potrwa 
dwa miesiące. 

Niemiecką moralność. Żydowsko-hakatystyczna 
prasa skorzystała z procesu hr. Kwileckiej, aby rzu- 
cé się na moralność polskiego społeczeństwa! Jaka 
zaś jest moralność niemiecka, o tem można się p.ze- 
koa:ć, przeglądając rubrykę „z sali sądowej" w CZa- 
sopismach berlińskich. Można tam codziennie znaleść 
wypadki takiego zezwierzęcenia i ździczenia, o jakich 
nawet wyobrażenia nie mamy. Niedawno n. p. sądzo- 
no hrabiankę V., która zamordowała swoje nieślubne 
dziecko; onegdaj znowu toczył się proces zegarmisirza 
Rochelhischa, zamożnego mieszczanina o uwiedzenie 
dwóch rodzonych córek! Takich przykładów możaa- 
by mnóstwo przytoczyć. I hakatyści śmią nam sarzu- 
cać niemoralność ! 


KRAKOW, 4 gradnia. 


Wspólna adoracja męska Przenajświęts. > Ss- 
kramentu odbędzie się w kościele Sióstr Felicjanek 
na Smoleńsku w niedzielę 6 grudnia b. r. po pofu- 
dniu od godz, 3 do 4 tej, na którą Zarząd Bractwa 
wszystkich swych członków zaprasza. 

Wielki Wydział Kasy oszozęd uc63i miasta Krako- 
wa odbędzie posiedzenie w sobotę dnia 5 bm. o go- 
dzinie 5 po południu. Na porządku dziennym pó!ro- 
czne zamknięcie rachunkowe sa czas od 1 stycznia 
do 30 czerwca 1903 roka. Wkładki łącznie ze ska- 
ritalizowanemi odsetkami wynoszą 31,312,275 korom 
387 halerzy. Ogólny obrót w piłroczu wykazuje sumę 
35,788,808 koron 75 halerzy. Czysty sysk wynosi 
40,624 koron 67 halerzy. 

Wydz'ał dokona następnie wybora III dyrektora. 

Jubileusz rektora Zolia. Komitet słackaczów 
prawa Uniw. Jag. dla uczczenia jub'lenszu rektors 
Zolla uprasza o zamieszczenie w łamach naszego 
pisma następującego ogłoszenia: 

Adres słuchaczów prawa Uniw. Jag. dla rektora 
Zolla można podpisywać w piątek, dnia 4 grudnia 
rano od 9 do 12 w sali nr. 34 w „Collegium no- 
vam“, a wieczorem od 6—8 w lokalu Biblioteki słu- 
chaczów prawa przy ulicy Św. Anny. A 

A 

Rada miejeka podgórska uchwaliła wy- 
słać do rektora Zolla, który jest honorowym obywa- 
telem Podgórza deputneję w dniu jego jubileuszu i 
złóżyć mu gratulację. 

Połączone sekcje I i III Rady miejekiej' pod 
przewodnictwem prezydenta p. Friedleina obradował” 
we środę nad sporem pomiędzy gmiaą a przedaiębior- 
cą p. Judkiewiczem z powodu budowy kolei lokałnej 
Kraków Kocmyrzów. 

Sekcje uchwalły przedstawić Radzie m'ejskiej za- 
kończenia tej sprawy. 

Trzytysiączne przedstaw'en 6. Popołndniowe 
przedstawienie w teatrze miejskiem w niedzielę jest 
trzytysiącznem z porządku od daia otwarcia teśtru 
miejskiego w Krakowie. Czwarty tysiąc w tymże dniu 
rozspoczynie przedstawienie wieczorne „Kopciuszek“. 

Z Tew. Bratnlej Pom. Uczniów Akad. Sztuk 
Pięknych. Na walnem zgromadzeniu, które odbyło 
się w sobotę 28 listopada, wybrano sekretarzem kol. 
Jana Januszewskiego, skarbnikiem kol. Ignacego £: 
bosa. Niestrudzonego pracownika-artystę p. Feliksa 
Jasięńskiego, dla zasłag, położonych okoio sztuki pol- 
skiej, zamianowano członkiem honorowym tegoż To- 
warzystwa. | 

Artystka-śpiewaczka p. Maryla Posiadłowsta, 
znana w Krakowie z występów w koacertach „Lu- 
tni“, zaangażowaną została na szereg występów go- 
Ścinpych do Warszawy i kilku miast większych w 
Rosji. Sympatycznej śpiewaczee-krakowianee życzymy 
zasłużonego powodzenia. 

Zjazd krawców w Wiedziu odbył się 30 li- 
stopada i 1 grudnia. Uczestniezyli w nim przedsta- 
wiciele krakowskiego cechu: pp. Ludwik Secht'ing 
i Franciszek Holnb, Pierwszego dnia zabierał głos 


J na św. Mikołaja, wielki wybór książeczek z kroz- 
E kami historycznymi. — Żołnierze wycinane z kartonu de ustawiania. 


poleca Spacjalny Skład artykułów treści ralicjjnej 
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w dyskusji p. Holub ujmując się energicznie za gali- 
oyjską produkcją. W drogim dniu mówił p. Sechtling 
po polsku, gorąco powitany przez ałowiańskich 
«żłostów Zjazdu; 

P. Sechtling postawił następujące rezolncje : 

a) Przemysł rękodzielniczy mogą prowadz ć jedy- 
nie majstrowie, którzy się wykażą kartą- przemysło- 
wą, jako biegli w fachu krawieckim, oraz tylko ci 
właściciele składów sukna, którzy są krawcami.; 

b) przemysłowcom-konf kejonistom nie wolno trzy- 
mać mie więcej prócz gotowej konfskcji, nabytej z 
fabryk. lub od innych kupców. Nie wolno im ani 
miary brać, ami poprawek, przeróbek i reperacyj u 
skuteczniać mają sprzedawać towar taki, jaki na 
składzie posiadają gotowy, lub też surowy materjał. 
Przemysioweom tym nie wolno pod żadoym waran- 
kiem zobowiązywać się do wykończania gotowych 
ubrań, choćby raret wykończenie to powierzyli maj: 
strowi krawieck:ema. To samo dotyczy przeróbek, re 
peracyj i brania miary; 

c) składy konfeFcyjne winne być liczebnie ogra 
niczone, Btanowczo zaś mie powinno być wolno w 
jednej i tej samej miejscowości przemysłowcom, ma- 
jącym skład gotowych ubrań, lab skład sukna, mieć 
więcej jak j den sklep; 

d) dostawy cfertowe nie mogą być nikomu inne- 
mu powierzane, jak tylko jedyne upruwnionym do 
ich przyjmowania i wykonywania majstrom kranie- 
okim ; 

e) dążyć należy do tego, aby kler raz na zawsze 
od krawiectwa usun ¢ty został i nim ani pośrednio, 
ani bezp'średn*o sę nie trudnił; 

f) postanawia sę, że praktyka uczniów przynaj- 
mniej od 3 do 4 lat, a uczennic od 2 do 4 lat trwać 
powinna, zaś okreg pracy cz-ladzi, nb egającej się O 
kerty przemysł 'we do samodzielneg» sajmowaaia się 
krawiectwem, powinien być 60 najmniej czteroletni, 
celem ostatecznego wykształcenia mię tychże w kra- 
wiectwie. 

Wieczór humorystyczny. W sobotę w sali ho- 
telu Saskiego odbędzie się wieczór humorystyczny 
Andrzeja Lelewicza, artysty i reżysera operetki 
teatru miejskiego we Lwowie. Program zawiera „Dja- 
bł w Galicji“ satyra współczesna przez hr. Starzeń - 
skiego (nowość) „Ja się nia chwa'ę* sylwetka hu: 
morystyczna ze Śpiewami, „Janacy* srena lichniarza 
charakterystyczno komiczna ze śjiawem (wyjątek z 0- 
peretki Suppego) „Jeleń“ (wspomnienia z ławy szkol- 
nej) monolog komiczny prz:z Martyaowicza; zakończy 
„Pielgrzym z Palestyny“ satyra z prologiem, kuple 
tami i demoostracją drogich pamiątek (nowość). Mu- 
zyka wojskowa 56 pułku piechoty. Początek punktu- 
lnie o gedz wpół do 8 wieczor:m. 

Nieporządki pocztowe. Kilku naszych czytelai- 
ków z Podgórza, zwróciło mam egzemplarze „O! u 
Narodu“ zupełnie potargane i zniszczone, które w tym 
stanie zostały 3m doręczone przez pocztę. Zwracam; 
awagę, kogo należy, na te mieporządki, które mą 
wielrą krzywdą dla dzieaaika. 

Pęknięcie rury wodociągowej, Wczoraj o g. 
wpół do 5 popoładniu zdarzył się wypadek pęknię - 
cia głównej rury wodociągowej a to w ulicy Studen- 
okiej pizy narożniku ulicy Loretańskiej niemal w tem 
samem miejscu, co przed półtora rokiem. Tym razem 
katastrofa aczkolwiek zdarzyła się juź wieczore3, Z0- 
stała jednak wcześnie dostrzeżona przez żołnierza po- 
lieyjnego. który o wypadku zatelef'mował d> swojej 
władzy. Inspekcja policyjna uwiadomiła stację Bt:aży 
pożarnej, skąd wyruszył na miejs:e II pluton straży 
z naczelnikiem p. Nowotnym, a jedaocześnie zaalar - 
mowano biuro wod>ciągowe, które t+ż wysłało wszy- 
stkich swoich urzędników; dyr. p. Ja'zczurowski za 
rządził natychmiastowe zamkaię ie zasów, Co wstrzy- 
mywało wybuch wody. Silny promień wody, który 
wybuchł, wyrwał okuł» 2 m. kw. ziemi, a wod: na 
stopę wysoko zalała ulicę Studtnską na przestrzeni 
+4 do ul. Garocaskiej. W godzinę po wypadku szy- 
by zasun ęto i dalszemu wybuchowi wody zapobie: 
żono. 

Ze Stowarzyszenia stróżów katolickich. W 
niedzielę dnia 6 gradaia b. r. odbądzie się w lka- 
lu Stow. kat. Stróżów przy ul. Brackiej l. 13, par- 
ter uroczysty obchód św. Mikołaja z połączonem przed- 
stawieniem amatorskiem. 

Początek o godz. 3-ciej popoł. Program przedsia- 
wienia: „Żyd w beczce* wodewil w 1 akcie ze 
śpiewami i tańcami, monologi it. d. Lista dla dzie- 
ci do zabawy otwarta codzieanie od godz. 9—12 ra- 
no i od 3—5 pop. 

W domu robotniczym przy ul. św. Tomasza 1. 
37 w lokaln Tow. kat. „Przyjaźń krakowska“ w nie- 
dzielę t. j. dnia 6 gradaia b. r. ku uezczeniu pa 
mięci bohaterów jako 73 letnią rocznicę ponstania 
listopadowego, program rozpocznie się odczytem pro- 
fesora Kozłowskiego. następnie odegrają amatorzy sztu 
kę p. t. „Jan Kilński, szewc z Warszawy“. 

Wysprzedaż. Od wczoraj wieczór rozpoczęła się 
wysprzedaż wódek, likierów, koniaków i nslewek, o- 
raz konfitor, po zwiniętej cukierni pod firmą Kno 
wiakowskiego przy nlicy Florjańskiej. Pomiędzy na: 
pojami znajduje się wiele wódek ówierówiekowej sta - 
rości. 


w Krakowie przy ulicy Szewskiej, nr. 2. 


„GŁOS NARODU* 


Nagłą śmiercią zmarł ubiegłej nocy — w domu 
noclrgowym na Kieparzu Feliks Zieliński, : robużni«. 
Przyzwane pogotowia ratunkowe zastało już martwe 
zwłoki — które vdwieziozo do zakładu medyeyny są- 
dowej. 

[Jem ik a = —_ w 

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprze- 
daje i najmuje — fortepiany, pianina i harmo- 
nje — krajowe i zagraniczne — nowe i przegra- 
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
| ie i a | 


Repertuar teatru mlejsklego. 


W piątek teatr zamknięty. 

W sobote 5 grudnia: „Kopciuszek“, baśń ludowa w8 
obr. z tańcami i Śpiewami, podłag Górnera i Grimma, 
przełożył A. Walewski. (Nowość). 

W niedzielę 6 grudnia o godz. 8 po poludniu: „Kon- 
federaci Barscy*, dramat w 2 aktach A. Mickiewicza (ce- 
ny zniżone do. połowy). 


Repertuar teatru ludewego. 


W sobotę 5 grudnia: „Głośna sprawa“, dramat w 6 
odsłonach przez pp. D'Eanery i Cormun. 

W niedzielę 6 grudnia po połudain: „Chata za wsią”. 

W niedzielę wieczorem: „Głośna sprawa*, dramat w 6 
odsłonach przez pp. D Ennery i Cormon. 


Kącik humorystyczny. 


Doświadczony baskier. 

— Więc pan hrabia chce się żenić z moją cór- 
ką?.. Ależ, panie hrabio, ja znam pańskie intere- 
sy!.. Wie hrabia co? Pańsk.e długi potrzebują. co- 
by sę hrabia ożenił z dwiema mojemi córkami i f) 
jescze miło! 

Na ulicy. 

— Dopiero ed wczoraj znamy się, a już pan pro- 
gisz o pcżyczkę ? 

— Ależ, drogi panie, ja para joż bardzo dawno 
znam! 

— A to skąd? 

— Jesteś pan nadzwyczajnie podobny do mego 
nieboszczyka stryja, który mi migdy pożyczki nie od- 
mawiał... 

Piękne nadzieje. 

Genjnez współczesny: Jestem przekonany, 
że moje poezje podziwiać będą, gdy Słowacki i Mı- 
okiewicś jaż dawno będą zapomniani. 

— Tak, ale nie pierwej, aż to nastąpi! 


Dział ekonomiczny. 


N.jazd mydła niemiecktego, a szczególnie my- 
dła „Schichta” z Ansesg na kraj nasz zaczyna przy- 
bierać wprost zastraszające rozmiary. 

Dzięki, nie dobroci towaru, bo mydło do prania 
wyprodukowane w naszych krajowych fabrykach 
Friedrichów we Lwowie, Rożaewskiego w Krakowie 
i w mniejszych kilkuset mydlarniach w większych i 
mniejszych miastach jest co do gatunku znakomite, 
ani ceaą, bo krajowe jest znacznie tańsze, lecz tylko 
owymi olbrzymimi plakatami z „jeleniem* i „klu- 
czem* umiał p. Schicht tak zaimponować naszym pa- 
niom, że bez zdawania sobie sprawy z krzywdy, ja- 
ką wyiządzają jednej z najzdrowszych gałęzi prodak- 
cyjnych w kraju, żądają dziś w sklepach tylko my- 
dła „Schichta*. 

Nie chcemy kupować dobrego i tańszego mydła 
galicyjskiego, bezmyślnie dajemy sę łapać na blichtr 
krzykliwej reklamy, a później dziwimy się, ża w kra- 
ju nikt nie chce stwarzać przemysło. 

Panie nasze powinny same zrozumieć powołanie 
kobiety obywatelki kraju i w tym duchu oddziaływać 
na swoje słagi, które ślepo naśladują modę kapowa” 
mia tylko obcych towarów. 

Wystawę gwiszdkową wyrobów krajowych u- 
rtądza „Sokół“ w Tarnowie w dniach 6, 7, 8 gra- 
dnia. 

W dniu 8 grudnia popoładnio bądzie miał od- 
czyt „O dzisiejszym stanie galicyjskiej produkcji prze- 
mysłowej" kierownik Biura reklamy wyrobów krajo- 
wych we Lwowie p. Olszewski, obiaśniany na oka- 
zach miektórych gałęzi wytwórczych. 


Rada miasta. 


Wybór wiceprezydenta. 

Rada m.ejska rozpoczęła wczorajsze posiedze- 
nie wyborem wiceprezydenta. — Na 68 głosa- 
jących otrzymał p. Michał Chyliński 46 głosów, 
21 kartek było białych, 1 głos padł na r. m. 
Baze3a. 

Wybrany zatem został p. Michał Chyliń- 
ski. Po ogłoszenia wyboru nowy wiceprezydent 
złożył przysięgę, a po przemówienia okoliczno- 
ściowem odbierał od prezydenta i kolegów gra- 
tulscje. 


g dnia 4 erudnia 


T . Posiedzenie jawne. was 

Po dokonanym wyborze ndzteliłą. Rada miej- 
aka r. m. Bartoszewiczowi urlopu de 1 stycznia 
1904. Następnie na wniosęk prezydenta miasta 
uchwalcnoe jednomyślnie wziąść udział w 40-le- 
tnim jubileuszu prof. Zolla i apoważniono p. pre- 
zydenta do wręczenia jabilatowi adresu. 

. II dyrektor Kasy oszczędności. 

R. m. Ulanowski domaga się, aby wybór 
I-go dyrektora Kasy oszczędności, mający :się 
odbyć w sobotę, odłożono do czasu, aż Wy- 
dział określi zakres działania II-go dyrekto- 
ra i przedłoży go Radzłe miasta. Trzeba bowiem 
wiedzieć, za co Kasa będzie dyrektorowi płacić. 

R. m. Daszyński domaga się, aby prezy- 
dent miasta przedłożył Radzie do dni 14 tu, a 
w każdym razie przed wyborem III-go dyrekto- 
ra, projekt reformy statutu Kasy i interpeluje 
w sprawie zapomóg dla słażby miejskiej. 

R. m. Rotter zgłasza wuiosek nagły, aby 
prezydent nie zarządzał wybora III-go dyrekto- 
ra przed reformą statutu Kasy. 

R. m. Gross zaznacza w tej sprawie, iż 
posadę II-go dyrektora Kasy uważa 
sa polityczną, która powinna być po- 
wierzoną żydowi. 

Wniosek uchwalono w głosowanin imiennem 
32 głosami przeciw 27. 


Rewizja statuiu miejskiego. 

R. m. Rotter domaga się zmiany statutu 
miejskiego i zgłasza wniosek nagły o zwrócenie 
się do sekcji prawniczej, aby zastanowiła się nad 
sprawą reformy statata i wyborem komisji w 
tym celu. 

Po przemówienin r, m. Daszyńskiego, Grossa 
i wyjaśnienin dra Leo, Rada uchwaliła wniosek. 


Wnioski. 

R. m. Gross sgłasza wniosek o utworzenie 
przy Kasie oszczęduości zakładu dla wydawania 
listów zastawnych i domaga się organizacji bu- 
dowy mieszkań dla robotników. 

Wnioski przekazano odpowiednim sekcjom. 

R. m. Miedniak zaznacza, że udzielona 
przez rząd zapomoga dła powodzian w kwocie 
100.000 kor. jest niewystarczającą i stawia wnio- 
sek, aby zwrócić się do namiestnietwa i Wydeła- 
łu kraj. o dalsze fnudusze na zapomogi, tudzież 
jeszcze raz domagać się przez prezydjum Koła 
polskiego i posłów m. Krakowa od dra Koerbe- 
ra dalszych zasiików. 

Zapomogi. 

Rada miasta achwaliła po dłaższej dyskasji 
tytułem zapomogi z powoda drożyżny dla dye- 
tarjuszy kwotę 3000 kor., dla słażby 810 kor. 

Posiedzenie zamknięto o godz. 8'20. 

» * 
è 


Uchwała odraczająca wybór dyrektora Kasy, 
jest wielkiem zwycięstwem idei. w imię której 
zwalczaliśmy kandydatarę dra Horowitza. Wi- 
docznie silny odrach ladności chrześcijańskiej 
nie pozostał bez wpływa na niektórych ezłonków 


Rady. 


Z Teatrów. 


Wczorajsze przedstawienia. 

Krakowianie mieli wczoraj widowisk poddo- 
statkiem. W teatrze miejskin Ludka, która 
wciąż jeszcze cieszy się powodzeniem, w Ludo- 
wym premiera p. J. Ożegalskiego, krotochwiia 
w 3 aktach p. t. „Anerchista*, w sali „Sokoła“ 
wreszcie — wieczór humorystyczny Fischera. 

W Ludowym nie było zbyt pełno. Ale ci 
co przyszli bawili się dobrze. Nowość wczoraj- 
sza miała tę zaletę, że budziła śmiech na zali. 
Hamor jej odpowiada w zupełności wymaganiom 
popularnej sceny. To coby raziło wybredniejsze 
gusta, a więc naiwność pomysła i karykatural- 
na szarża wyprowadzonych na. scenę postaci, 
w Teatrze Ludowym uchodzi. Pod tym wzglę- 
dem zresztą „Anarchista* nie odskakuje bardzo 
od wielu sztuk Bałackiego. 

Treść fersy taka. P. Kasper Fiferski, wła- 
ściciel dóbr, ma żonę Kauegandę, której nade- 
wszystko imponują tytuły. Praguęłaby mieć za 
zięcia hrabiego lab barona. I z tej przyczyny 
nie zezwala na małżeństwo swej córki Zofji z 
jnżenierem Zygmuntem Rembskim. Młodzi się 
kochają, lees wola matki, która decyduje © 
wszystkiem co się ma dziać w domu Stoi ich 
szczęściu na przeszkodzie. 

Rembski przywozi ze sobą swego kuzyna 
hrabiego, aby ten się wstawił za nim. Ale i to 
nie pomaga. Ostatecznie jednak jakieś wyjście 
znaleść się musi, więc pani Fiferska prócz na- 


Magazya i Pracownia wyrobów złotych i srebrnych, wykonanych 
. ozdobuie i gustownie, podłag najnowszych wzorów. 
W wielkim wyborza Pierścionki zaręczynowe, Obrączki ślubne, Szpilki, Wyprawy s'ebrna it. p. 
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podlag wszelkich wzorów. — Wyroby z chińskiego srebra. — Wszelkie zamówienia i naprawy 
uskateczniam szybko i dokładnie na czas oznaczony i po cenach nader przystępnych. — Kapuję 
i przyjmaję w zamian wszelkie przedmioty złote, srebrne i inne kosztowności. 


6 z dnia 4 grudnia 


miętności do: tytułów ma jeszese drogą: obawę 
przed anarchistami. I oto wyczekuje kuzyn 
Rembskiego. Przedstawia inżeniera jako anar- 
chistę. Reszty domyśleć się łatwo. 
Sztuka wogóle grana była dobrze. Wesoło 
też bawiono się wczoraj w sali „Sokoła* gdzie 
monologował Fiszer. Ma on już tak ustaloną o- 
pinję, że właściwie samo zaznaczenie faktu wy- 
starczy. - Po każdym monologu zrywała się bu- 
rza oklasków. g 


Z sali sądowej. 


Nieszczęśliwy mąż. 

Przed trybunałem orzekającym sądu krajo- 
wego karnego pod przewodnictwem radey Bło- 
narowicza toczyła się rozprawa karna przeciw 
Mikołajowi Podgórskiemu, pensjonowanemu kon- 
duktorowi kolejowemu, oskarżonemu o występek 
z $ 335 u. k. i niedozwolone noszenie broni pal- 

ej. — 

Powodem oskarżenia były niesnaski małżeń- 
skie Podgórskiego, wskutek czego Żona go opu- 
ściła i zamieszkała pod 1. 29 przy ulicy Szlak. 
Podgórski, który nie mógł się pogodzić z myślą 
trwałej rozłąki, przedsiębrał różne kroki, aby 
żonę skłonić do powrotn. W tym eeln wpadł w 
towarzystwie Wojciecha Macały do mieszkania 
żony, która mieszkała z Anną Czajówną, zrobił 
awanturę, która poruszyła całą kamienicę, ale 
celu nie osiągnął, bo mu się żona wyrwała i z 
mieszkania uciekła. 

Podgórski, mając nadzieję, że przez Czajównę 
łatwiej trafi do swej żony, nie opnszezał jej do 
późuego wieczora. Poszedł z nią na spacer, — 
wstępował do szynków i dobrze się bawił. 


Kiedy Czajówna po godzinie 10 wieczorem- 


wracała do domu, Podgórski odprowadził ją i 
korzystając z otwarcia bramy, wcisnął się do 
sieni. Ta powstała nowa awantura, gdyż ani 
Czajówna, ani stróż domu, ani właściciel p. J. 
Wątorski nie życzyli sobie mieć w domu Pod- 
górskiego z powodu jego popołudniowej wizyty. 
Gdy wyrsucony s sieni od domn odstąpić nie 
chciał, tłukł się do bramy i dzwonił, wtedy je- 
den z czeladników piekarni wyszedł na nlicę i 
uderzył go w twarz. Podgórski upadł na siemię, 
ale doprowadzony do najwyższego rozdrażnienia, 
zbliżył się potem do okna pokoju parterowego 
i strzelił s rewolweru. Kanla trafiła chłopca Mi- 
kołaja Urbańczyka w brznch i spowodowała sa- 
palenie otrzewnej, na które Urbańczyk wkrótce 
potem umarł. 

Podgórski przyznaje że strzelił, ale w roz- 
drażnteniu, nie mając najmniejszego zamiara za- 
bicia kogokolwiek, ale strzał był obliesony na 
spłoszenie ludzi, patrzących na jego wstyd i po 
dobno mu urągających. 

Trybuna? przyjmując te okoliczności, skazał 
Podgórskiego na jeden miesiące ścisłego aresztn, 
odraczając termin odbycia kary na 6 tygodni. 

Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora 
dr Trzaskowski. 


Rada państwa. 


Wiedeń 3 grudnia. W Izbie posłów odbywa 
się dosłowne odczytywanie interpelacyj i wnio- 
sków. 

W Radzie państwa do godz. kwadrans na 2 
odczytywano interpelacje. Pomiędzy interpelacja- 
mi odczytano także interpelację pos. Steina i 
tów., którzy, se względu na rozmaite wersje o 
odwiedsinach Fressla w belgradzkim konaku, za- 
pytuje prezydenta ministrów esy gotów jest na 
drodze dyplomatycznej przekonać się o prawdzi- 
wym stanie rzaczy. Pos. Fressl występuje prze- 
eiw tej interpelacji w zapytaniu do prezydenta. 
Podnosi, że pos. Stein wygłaszał raz twierdze- 
nia o zegarku, potem o ołówku słotym, a nako- 
niec o trzaskach z podłogi i żądał od prezyden- 
ta ministrów, aby się porozumiał s rządem serb- 
kim. Wobec tego musi mówca przypomnieć, że 
w Austrji istnieje ustawa z r. 1873 postanawia- 
jąca, że mandat poselski może otrzymać tylko 
esłowiek rozsądny. Mówca pyta prezydenta, czy 
chce pos. Steina posłać pod obserwację. Prezy- 
dent odbiera Fresslowi głos i wyraża nbolewa- 
nie, że pierwej mu głosn nie odebrał. 

Przystąpiono do dalszej dysknsji nad wnio- 
skiem Dworzaka o $ 14 tym. 

Przemawia pos. Choe po czesku. 

Głodzina 3-cia mówea mówi dalej. O godzinie 
21/, zjawił się w loży dyplomatycznej duński 
następca tronu. Niebawem pośpieszył do loży 
prezydent Vetter i złożył mu wizytę, poczem 
następca tronu duński zwiedził budynek parla- 
mentarny. 


MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBAGKIEGO 


Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 ent. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 ent. 


,%ŁO8 NARODU: 


Wiedeń 4 grudnia. Po mowie obstrakeyjnej 
pos. Choca oświadczył się dr Kathrein imie- 
niem stronnictwa przeciw nagłości, pos. B arenu- 
ther w imieniu wszechniemców za nagłością. 

Mówca Koła polskiego pos. Apolinary Ja- 
worski uzasadniał w dłaższem przemówienia, 
przerywanem gwałtownymi protestami ze strony 
Czechów, dlaczego Koło polskie będzie 
głosować przeciw nagłości. 

Po przemówieniu jeneralnych mówców : pos. 
Ryby — pro, pos. Pernerstorfera — contra, w 
jmiennem głosowaniu odrzucono nagłość 
wniosku 105 głosami przeciw 70. 

Koniec posiedzenia. 

Posłowie Scehreiner t Perneratorfer 
domagają się natychmiastowego wzięcia pod 0- 
brady wniosków komisji. 

Prezydent oświadcza, że trzymać się będzie 
regulaminu obrad. 

Na wniosek pos. Jaworskiego na drugi punkt 
następnego porządku postawiono przedło że- 
nie o podwodach, na pierwsszem są 
wybory. 

Posiedzenie zamknięto o godzinie wpół do 6 
wieczorem. Następne dziś o gods. 11 przed po- 
łudniem. 


TELEGRAM}. 
Pos. Pacak a Koło polskie. 

Wiedeń 4 grudnia. (Tel. wł.). Ponieważ Koło 
polskie oświadczyło się na wezorajssem posie- 
dzenin Rady państwa przeciw nagłości wniosku 
w debacie nad par. 14 i jest skłonnem do chwy- 
cenia się najostrzejszych środków dla zwalesania 
obstrukcji, pos. Pacak podnosi zarzut, że Polacy 
zwalczają bratni sobie naród czeski i ma zamiar 
odwołać się donarodupolskiego zsa- 
pytaniem, czy stanowisko zajęte 
przez Koło polskie, jest faktycznie 
wyrazem woli całego narodu pol- 
skiego 


Prezes delegacji. 

Wiedeń 4 gradnia. (Tei. wł.). Dzienniki po- 
ranne donoszą, że prezesem delegacji austrja- 
ckich będzie br. Gautsch, były prezydent mini- 
strów. 

Sejm węgierski. 

Budapeszt 4go grudnia. W sejmie trwały 
imienne głosowania do godziny w pół do 2, po- 
esem pos. Lengyel prosił prezydenta, by stwier; 
dził komplet. Gdy stwierdzono obecność tylko 
84 posłów, prezydent przerwał posiedzenie na 
kwadrans. Pauza przeciągnęła się jednak do go- 
dziny trzy kwadranse na 3, poczem po podjęciu 
posiedzenia dalej odbywały się imienne głosowa- 
nia. 

Po dalszych głosowaniach prezydent gabine- 
tu br. Tisza wskazuje, że z powodu odbywania 
całodziennych posiedzeń nagromadziło się mnó- 
stwo spraw, które rząd musi załatwić i dlatego 
wnosi, by dziś nie bało posiedzenia. 

Po przyjęcin tego wniosku zakończono posie- 
dzenie o godz. 7 wieczorem. 

Audjencja hr. Tiszy. 

Budapeszt 4 gradnia. (Tel. wł.). Wielkie wra- 
żenie wywołała ta wiadomość, że hr. Tisza uda- 
je się w sobotę do Wiednia, aby na posłachaniu 
u monarchy porozumieć się w sprawie nowych 
koncesji dla Węgier. 

Kontyngent wojskowy na Węgrzech. 

Budapeszt 4 grudnia. Węgierskie biuro ko- 
respondencyjne donosi na podstawie autenty- 
cznych infurmacyj, że może potwierdzić donie- 
sienie, iż zarząd wojskowy na wypadek, jeżeliby 
do stycznia nie mógł się odbyć pobór rekrutów, 
byłby zmuszony powołać rezerwę zapasową 0- 
statnich trzech lat, względnie w Kawalerji i ar- 
tylerji konnej satrsymać żołnierzy trze- 
ciego rokn. Przytem dodaje, że ze względu 
na rodziny żołnierzy, zatrzymano tyłko najko- 
nieczniejszą liczbę. 


Mianowania. 

Lwów 3-go grudnia. (Tel. pryw.) „Gazeta 
Lwowska“ ogłasza : Minister kolei żelaznych za- 
mianował oficjała Angnsta Ocetkiewieza, na- 
czelnika ursędu stacyjnego w Skawinie naczel- 
nikiem urzędn stacyjnego w Wieliczce, oraz prse- 
niósł na własne życzenie komisarza maszyn Fry- 
deryka Froehlicha z dyrekcji w Wiednia do 
kierownictwa rncha w Czerniowcach, zaś adjun- 
kta maszyn J. Ilniekiego z kierownictwa 
ruchu w Czerniowcach do okręgu dyrekcji lwow- 
skiej, na konięe zezwolił na wzajemną zamianę 
miejse komisarzowi kolejowemu drowi Janowi 
Prunkalowi w Czerniowcach i drowi Żygfry- 
dowi Hellerowi w Wiedniu. 


Miód kuracyjny butelka 80 ent. 
Miód esencja butelka 1 złr 
Miód kopowiee butelka 1 złr. 20 ent. 


Nr. 332 


W sprawie kanałów. 

Lwów 3 grudnia. (Tel. pryw.) Wydział kra- 
jowy zwołał na niedzielę dn. 6-go b. m. na go- 
dzinę 1l-tą przed południem do gmachn sejmo 
wego posiedzenie dróg wodnych. Prze- 
dmiotem obrad będzie sprawa trasy kana- 
łów pomiędzy Pychowieami a Pod- 
górzem tndzież sprawa portu pod Krako- 
wem. Do udsiałn w obradach dopuszezeni z^- 
staną także delegaci miasta Liwowa. 

Komisja sanitarna. 

Wiedeń 3 grudnia. Komisja sanitarna obra- 
dowała dzisiaj nad projektem rządowym ustawy 
o uregulowaniu stosunków w aptekarstwie. To 
dłaższej dyskusji przekazano ustawę subkomite- 
towi i wybrano referentem p. fiepesa Poratyń- 
skiego. Na wniosek pos. Stojaua uchwalono ró- 
wnież, aby członkowie komisji sanitarnej byli 
obecni przy wysłnchiwaniu opioji ekspertów. 

Echa procesu. 

Berlin 3 gradnia. Wiadomość jednego z dzien- 
ników wiedeńskich, jakoby w Krakowie znikła. 
metryka młodego Parczy, tudeież z ksiąg urzędu 
statystycznego usunięta była odpowiednia zapi- 
ska, okazała się kłamstwem. 

Socjaliścł w prezydjum parlamentu. 

Berlin 3 grudnia. Jak „Vora ärts“ donosi, po- 
stanowiła frakcja socjalno-demokratyczna w Ra- 
dzie państwa przy wyborze prezydjum w Ra- 
dzie państwa zaproponować kandydaturę posła 
Singera na pierwszego wiceprezydenta. 

Eksplozja nabojów. 

Ryga 3 gradnia. Wczoraj w fabryce nabojów 
„Bello“ zdarzył się wybneh. Zniszczeniu uległy 
dwa oddsiały fabryki. Csterech robotników ra- 
nionych, dwóch zabitych. 

Kiszeniewski proces. 

Kiszeniew 3 grudnia. W procesie o zaburze- 
nia w ciągu 12 dni przesłachano 66 świadków, 
pozostało dv przesłachania jeszcze 500. 

Zamach na prezydenta ? 

Waszyngton 3 grndnia W Białym Domu a- 
resztowano dwu obłąkanych. Jeden s nich po- 
dał, że przyszedł hypnotyzować prezydenta Roo- 
sevalta, dragi miał wielki nóż przy sobie. 

Z Mineapolis nadeszła wiadomość, że z tam- 
tejszego domu obłąkanych zbiegł pewien obłą- 
kany, który wyrażał chęć udania się do prezy- 
denta Roosevelta. Wobec tego wzmocniono stra- 
że w Białym Domu. 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 3 »o grudnia. — (Giełda pop.) — dłodzina 5°- 
Marki 117'24 Sonta majowa 100:50 Węg. renta korono. 
wą 9845, Akcja avstr. zakładu kredyt. 685—, Akcje * = 
76950 Akcje Avuglobanku X81 25 Akcje Uniobanku 587 50 
Ak:je Tiiuderbanku 431—, Akeje kolei państ. 675 — „.. 
bardy 90 —, Akcje fzbryki broni 384 —, Akcje tytoui: 
359-—, Akcje Alpiny 40/50 Losy tureckie 144— R" e 
8 2 75. 

uakier (spok. 1985 spirytus osłabiony) 48—, na 
fta niezw”enioua 

Borlln 3-g0 grudnia. —- (Giełda wiecz.) — Austrya:* ie 


Akcje kredytowe 411'75, Towarzystwo dyskoutowe 18%'+* - 


Rubryka „Nadesłane* mie pochodzi ed redakcji, 
która też mie bierze za nią oedpowiedzialności. 


- Zakład techniczno-dentystyczny 


W. Lipońskiego F 
przy ul. św. Krzyża l. 5 I p. — Osadzanie sztucznyci> 
zębów na spotób amerykański. — Naprawki z prowinej: 

uskutecznia się odw otną pocztą. 2788 


Na loterję Świat Bożego Narodzemia. Wygrane warfe- 
ści 256..00, 5.000, 1.000 bır, które stosownie du żądania 
mogą być po potrąceniu p-dathu w gotówce wy; łacone. 
W całości jest 1.500, a mianowicie 100 głównych i 1.400 
mniejszych wygranych, na którę składają się przedmiot 
jubilersuie złute i srebrne i wedłng planu gry muzo fa 
jeden i ten sam los paść więcej wygranych. — Ciąguiemie 
odbędzie się nieodwcłalnie £9 grudnia. 


peleryny Zakopiańskie. - 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damski hb 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane. 


„Mody paryskie“ 
najpiękniejsze a najstarsze pismo dla kobiet za- 
wierające dodatki powieściowe, nutowe oraz 
wielkie tablice krojów, wykonane przez kraw- 
ców paryskich, mogą prenumerować nasi abonen- 
ci po cenie zniżonej: Kwartalnie 1 kor. 80 hal., 


rocznie 7 kor. 20 pal. Prenumeratorowie roczni , 


otrzymują wspaniałe nagrody. * 


założona w roku 1841 — Kraków ul. 
Sławkowska ! 26 — poleca: 


Mićd kasztelański butelka 1 słr. 50 ent. 
Miód maliniak butelka 1 złr. 50 ent. 
Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 1789 


Ten 


l 


„GŁOS NARODU*. 


jo 


1 Kajetan Dudziak 


Zakład tapicersko - dekoracyjny 


w Krakowie, ul. Floryańska I. 37. 


Poleca kompletne urządzenia salonów, sofy zwyczajne i roz- 
kładane. pokrycia meblowe, materace, poduszki, kołdry, por- 
tyery, firanki itp. — Podejmuje się urządzeń pojedynczych pokoi 
ompletnych mieszk: ń, tapetowania tychże, zakładania f ranek, 
stor, przerabiania mebli i wszelkich inny: h robót w zakres tego 
zawodu wchodzących. 3102 
Wszelkie towary sprzedaję po hardzo niskich eenach. 


uż 


i 
» 


Ogłoszenie konkursu. 


Wydział powiatowy w Gorlicach rozpisuje niniejszem konkurs 
„osadę lustratora kas i majątków gminnych w powiecie 
lickim, z pensyą roczną 1800 kor., dodatkiem na objazdy 
wocie 600 kor. i prawem do 4 pięcioleci w wysokości 10/, pensyi. 

Posada powyższa obsadzona będzie prowizorycznie; po upływie 
ı sd dnia objęcia urzędowania może nastąpić stabilizacya. 

Podania zaopatrzone w metrykę urodzin i w dowody zło- 
a egzaminu z rachunkowości i odbycia najmniej dwuletniej 
ktyki przy jednym z Wydziałów powiatowych w Głalicyi, 
osić należy do Wydziału powiatowego w Gorlicach w terminie 
31 grudnia 1903 włącznie. 

Nadto kompetujący winien się wykazać znajomością ustaw 
nnrch. 3139 2 8 


Z Wydziału Rady powiatowej 
Gorlice, dnia 28 listopada 1903 r. 


BLL ib 388R RBBEBRRRRWY 


kstrakt orzechowy $ , rk 
do farbowania siwych śe Antoniego Kralńskiego 


w Jezlerzanach ad Czortków, 

ajazka JULIANA JÓZEFOWICZA Š AE. po 

perfumera. 8 Wi w każdej porze roku miód priae 
sto najlepsza zodlinna farba, kt | Pian anadan m E kę, biada 
, ować e u ma vis a 7 kor.; (wszystko opłatnie). 
p a również i 
ozarny, brunatny, szary | blond. klik BA Miód gitny „Ka. 
We Lwowie u p. A. Beacocka ulica $ | sstelański* i miody owocowe jak: 
Hetmańska L. 4, u Ig. Jahla, Hotel $ | wiśniak, maliniak, dereniak porzecz- 
Europejski i u p. Piotra Mikolascha & | niak, agrestniak, poziomczak itp. w 5 
Sp.; w Krakowie u Reimai Spółki. $ | kg. blaszankach, za cenę 6 kor. 20 h., 
Rynek gł. linia A—B, J. Hanaka 


$ - , (wszystko opłatnie). 2835 12 80 
Spółki drognerja ulica Szewska, 


Fr. Zopotha drognerja ul. Sienna 12 
R. Wiskidy, plae Marjaeki. Cena 
fakqnu kor. 3, fakoniki próbne 
Ik kor. 20 gr.— Przesyłka i główny 
kład: w w Warszawie, ul, Nowa Se- © 
natorska 2. 2429 4 O 


brazy olejne I rodzajowe 


po cenach bardzo niskich. 


l sny wyrób ram wszelkiego 
mju, najstarsza firma w tym zawo- 
ñe ną miejscu, rok założenia 1866 


LEICHTA w Krakowie 


aa Pijarska przy hramle Floryaźskiej, 
Na Gwiazdkę poleca: 


«dzo-piękne. ręcznie malowane, w zło- 
zych ramach obrazy od 2:50 
2623 5l 0 


Í O a 
MARKA OCHRONNA. 


Zarzşd pasieki 


Eleganckie zimowe męsk e modne 


spodnie 1.80 złr. 


gwarant. za prawdziwe sukno, 
¥ praktyczny kolor, beznaganny 
£ krój wiedeński, najnowszy fason. 
Przy odbiorze 2 par złr. 3.30. 
Przesyłka za zaliczką. Przy 
£ obstalowaniu wystarcza długość, 
szerokość w pasie i dłagość 
w krokn. 
Wiedeńska filia sukien 
Kraków, fach pocztowy 51 a. 
Wymiana dozwolona, lub też 
: zwrot pieniędzy. 8015 9 10 
CZANIEC IIEZERZ Z OFE [HA 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDKA 


W KROŚNIE 


poleca Sgan. P. T. Publiczności swego wyrobr 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


Płótna Korczyńskie 


od najgrubszych do najoleńszych wob 


i Bieliznę stołową ? siamssskowym © 


„ Oraz dostarcza kompletne i najtańsze 
JIT y prawy Slubne 
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost da Krosna, (poczta, tniegrai 


stacją kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy francc 
dwrotną pocztą. 1791 


N Tiry go Irawdziwa Waść dabkowa 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą. przez grunto- 
wne oczyszczenie leczy i uśmierza bóle, usuwa przez 
zmiękczenie rany niepotrzebne obce ciała różnego 
rodzaju. Niezbędny środek dla turystów, cyklistów 
i jeźdzeów. Pocztą franco 2 słoiki K. 3:50. 
SCHUTZENGEL APOTHEKE A. THIERRY 
w Pregrada przy Rehltsoh-Sanerbrnbn. 
BS” Wystrzegać się należy naśladownictw i uważać 
: na powyższy na każdym słoju wypalony znak echronny. 
Ten środek poleca się szczególnie w podróżach przy wszystkich wypadkach. 
Główny skład dla Galloyl: S. Ruoker Lwów. 1689 24 20 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


„GŁOS NARODU*. 7 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1. października 1903. 


Odjazd » Krakowa i ż Podgórza: 


4.80 rano pociąg osob: Nr. 81 z Krakowa 
Lam ks „ 1088 „ Podgórza-Płaszowa 
450 , s a j a „ przystanku 
do Oświęcima; połącz. w Spytkowicach do Wadowic, Alwer- 
nii i Sierszy Wodn.: w Oświęeimie do Wiednia i Wrocławia. 
6.48 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
6.50 , ý 4 „ n»n » Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk ; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 
przyjazd 9.55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
owego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
satyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca; 
w Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
[ekan, Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
nopolu do Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Grzyma- 
towa; w Podwołoczyskaeh do Odessy i Kijowa. 


8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 

8.22 , ra 3 » n» » Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznego, Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
do Janowa; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach 

do Odessy i Kijowa. 


8.80 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa 
8.46 , A p n » » Podgórza-Płaszowa 
de Wlellczki. 


8.40 rano poc. osob. Nr. 6211 z Krakowa de Koomyrzowa. 
9.02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa 

9.17 , ać „ » 1012 „ Podgórza-Płaszowa 
UP AWS a „ przystanku 
ua linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suchą; połącz. w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w 
Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do Zwar- 
donia; w Chabówce do Zakopanego; w N. Sączu do Orło- 
wa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic; w N. 
Zagórzu do Mezo-Laborcz, Koszyc i Ba lapesztu , do Chy- 
rowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
Tym pociągiem kursuje także wóz I i II klasy prze: 

chodzący z Krakowa wprost do Zakopanego. 


11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa 
11.18 „ PPE 5 »n » n Podgórza-Płaszowa 
do Podwołeczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
lo Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
3tryja, Stanisławowa i Hnsiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej i Sokala; w Przemyśln do Chyrowa; we Lwowie 
ìo Burdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa. 
1.15 po poł. poeiąg osobowy Nr. 33 z Krakowa 
Ł80 „ - s 4 „ 1084 „ Podgórza-Płaszowa 
1.36 „ n n S non_n » przystanku 
do Oświęcima; połącz. w'-Oświęcimie ão Wiednia, Wrocławia 
1.80 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 

wł | nm n nPodgórzarPłaszowa 
do Wieliczki. 
1.50 po poł. pociąg osobowy Nr. 6218 z Krakowa 

do Mugiły | Koomyrzowa. 
2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
de Lwowa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Zagórza i do N. Sącza, w Rzeszowie do Jasła, 
a stąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy rusk. i Sokala; w 
Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, Mezó- Laborcz, Koszyce 
i Budapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, do Pod- 
wołoczysk, Odessy i Kijowa, do Burdujeni. 
8.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
6.2 » ` ś 4 n n Podgórza-Płaszowa 
de Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. 
7.40 wieczór pociąg mięszany Nr. 468 z Krakowa 
7.51 „ 3 d » n Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 


7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 
8.1 „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa 
8.18 , 5 " nov o» „ przystanku 
ua linię transwersalna przez Podgórze-Pł., Skawinę, Suchę; 
połącz. : w Skawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; 
w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórzanach do Gorlic; 
w Now. Zagórzu do Mez0-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, 
do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja. 
8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa do Koomyrzowa. 
8.388 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
do lokaa; połączenia: w Przemyślu do Chyrewa i Now. 
Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we 
czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 
9.60 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
9.10 A 5 I n nn Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk; połącz.: we Lwowie do Burdujeni, Buka- 
resztu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Bu- 
dapesztu; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
11.05 , b j n n „ Podgórza-Płaszowa 
do Tarnopola; połącz.: w Bierzanowie do Wieliczki, w 
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do N. Sąeza, do Orłowa Ko- 
szyci Budapesztu, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
dari, dek w kier ku Przeworsku; w Rzeszowie do 
wała, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za- 
górza, Mexzd-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Czerniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa, do Rawy 
Ruski i Bełzca; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja, do Kopyezyniec. 
11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 x Krakowa 
11. 5 P A n 1022 „ Podgórza-Płaszowa 
12.00 ,„ n p n,n » » Przystanku 
do Now. Sącza przez Podgórze-Płasz., Skawinę, Suchę; po- 
łączenia: w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, 
do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, w Now. Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Tym pociągiem kur- 
suje także wóz I i II klasy przechodzący z Krakowa 
wprost do Zakopanego. 


4. n U n 


1. n n n 


n v n 


Przyjazd do Podgórza ś Krakowa: 


4.17 rano pociąg osobowy Nr. 19 do Podgórza-Płaszowa 
4.40 , m E p vy „ Krakowa 
z Pedwołoczysk ; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Borkach wiełkich od Grzymałowa; w Tar- 
nopolu od Strvia i Kopyszyniee; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie od Ickan, Stryja, od Bełsca, Rawy Ruskiej; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stani- 
sławowa, Stryja, Chyrowa, N: wego Zagórza przez Jasło; 
w Tarnowie od Jasła, Stróż Budapesztu, Koszyc, Orła» 
wa i Nowego Sg ma- 
5.43 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystanku 
5.50 , A > 5 5 „  -Płaszowa 
6.05 „ w z » n»n n» Krakowa 
z liall transwersalae] przez Suchę, Skawiuę, Podgórze- 
Płaszów ; połączenia: w Now. Zagórzu od Staniaławowa, 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza- 
nach z Gorlic; w Nowym Sączu od Bndapesxtu, Ko- 
szyc, Orłowa. 
6.41 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa 
6.50 , 5 B ‘a n „ Krakowa 
z lokan; połączenia: w Ickanach w środy i niedziele przes 
Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi), 
codzień od Konstaneyi, Bukaresztu; we Lwowie od Bu- 
dapesztn, Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyślu 
od Nowego Zagórza, Chyrowa. 
7.19 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza Płaszowa 
7.30 , 5 : » n p Krakowa 
z Wiellozki. 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6218 do Krakowa 
z Koomyrzewa | Mogiły. 
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1083 do Podgórza-przystanku 
7. m - - Te y „  -Plaszowa 
8.10 , A A „ 388 „ Krakowa 
z Oświęsima; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia; 
w Spytkowicach z Wadowic. 
8.89 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
8.45 , - 5 n n_n Krakowa 
z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O- 
dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem 
od Kijowa i Brodów: we Lwowie od Bukaresztu, Bur- 
dujeni, Budapesztu, Mnnkacza, Ławocznego, Stryja, Ja- 
nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. 
10.58 rano pociąg miesz. Nr. 1061 do Podgórza-przystanku 
10.59 , 5 - Pig „  -Płaszowa 
z Oświęcima; połączenia: w Oświęcima od Wiednia i 
Wrocławia; w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa. 
11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr 468 do Podgórza-Płaszowa 
11.40 „ , 5 5 „ n»n „ Krakowa 
z Wlellozki; połączenia w Podgórzu-Płaszowie od Oświę” 
cima, Wiednia i Wrocławia. 
110 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 
z Koomyrzówa | Mogiły. 
1.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
-30 n n o on » n n » Krakowa | 
z Borków wlelkiob; połączenia: w Borkach wielkich od 
Grzymałows; w Przemyślu od Budapesztu, Koszyc, Me- 
zó-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokala, Rawy ruskiej; w Raeszowio od Jasła, Hasiatyna, 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przes 
Jasło; w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nad- 
brzezia i w Tarnobrzegu: w Tarnowie od Orłowa, Now. 
Sącza, Jasła i Stróż. 

2.24 po poł. posiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
zo Lwowa; połączenia: we Lwowie od Odessy, Kijowa, 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu, Mun- 
kacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; w Prze- 

myślu od Chyrowa; w .Przeworsku od Tarnobrzegu. 


4.16 po poł. pociąg. osob Nr. 1011 do Podgórza-przystanku 
4.24 n a n n n n 


: p -Płaszowa 
4.40 „ s i n n»n 48 „ Krakowa 

z llall transworsalnoj: przez Suchę, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów; połącz.: w N. Zagórzu od Husiatyna, Stanisła- 
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Za- 
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Nowym 
Sączn od Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Sue 
chej od Zwardonia, od Dziedzic, Bielska; w Kalwatyi 
od Bielska, Wadowie. Tym pociągiem kursuje także wóz 
Ti II klasy przechodzący z Zakopanego wprost do Krakowa. 
6.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa; 
6.26 , 5 p n y» » Krakowa 

z Pedwełoczysk; połącz.: w Podwołoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Krasnem od Brodów ; we Lwowie od Stani- 
gławowa, Budapesztu, Munkacza, ZŁawocznego, Stryja, Ra- 
wy Rusk., Janowa; w Przemyślu od N. Zagórza i Chy- 
rowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tarnowie od N. 
Sącza, Stróż, od N. Zagórza, Jasła przes Stróże, od 1 

lipca do 16 września od Bndapesztu i Koszye. 

6.35 wieszór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 


5 n » Krakowa 
z Wiollozki. 
7.10 wiecz. poc. os.Nr. 6216 do Krakowa z Kocmyrzewa. 


650. Bu 


8.54 wieezór pociąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-przystanku 
9.00 , a a D „Płaszowa 
9.12 A „ 84 „ Krakowa 


n n 

z Oświęcima; połącz.: w Oświęcimie od Wiednia i 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Alwernii. 
9.31 wieczór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38 , a s » y „ Krakowa 

Z Pedwełoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od U- 
dessy i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów ; 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; w 
Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu Sokala, Rawy 
Ruskiej, Bełzcą; w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rze- 
azowie od Jasła; w Dębiey od Przeworska przez Roz- 
wadów, od Nadbrzezia 1 Tarnobrzega; w Tarnowie oč 
Budapesztu (odjazd 7 rano), Koszyc, Nowego NĄGza, 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła przez 

10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1081 do poonaza e 

8 „n -Plazo 


10 » n m n n » 
11.05 >» s R n 46 „ Krakowa 
z Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Podgórse - Płą- 


szów ; połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko- 

szyc, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Kalwarył 

od Bielska i Wadowice Tym pociągiem kursuje takès 

wóz I i II klasy przechodzący z Zakopanego wprost 
do Krakowa. 


Utrzymuje skład pościeli, 


NOWENNA 


ma cześć 
aiezwyciężonego Męczennika 


św. Krzysztofa 


według tego, jak się zwykle odprawia 
w Barcelonie, w kaplicy pod wezwa- 
niem tegoż świętego 
s hiszpańskiego przełożył ME. hr. W. 
wyszła świeżo nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Bra Władysł, Mirowskiego 


Kraków, ul. św. Jana 6, (Hotel Saski). 
Cena egz. 8© hal. 2618 
Nadsyłający przekazem z góry 38 h. 
otrzymują Nowennę franco. 
Tamżo do nabycia Najtańszy i najnowszy 


Przewodnik po Krakowie. 


Cena 20 hal. 


Realność 


tuż pod Krakowem 


składająca się z willi o 6 pokojach 
i t. d, budynków gospodarskich, ogro- 
du owoeowego i warzywnego, roli i łąki, 
razem 5 morgów gruntu do 8przedauia 
pod korzystnymi warunkami, ewentual- 
nie do wydzierżawienia za kilkuletnim 


kontraktem. — Wiadomość w Admin. | S 


„Głosu Narodu *. 3153 1 8 


Futro miastowe 


na słusznego mężczyznę, zupeł- 

nie nowe, tanio do sprzedania. 

Wiadomość : Kraków, Studencka 
L. 2, III piętro. 3154 


dliwowicą 


oryginalna, ze słynnych z 
dobroei śliwek bośniackich, 
pędzoną na własnych fran- 
enskich aparatach w Sera- 
jewie 2846 5 0 

poleca firma 


Dr. NEC, FRAWICENIC PAVICIĆ 


Kraków, Rynek gł. L. 25. 
EE TIE 


Do sprzedania: 


Szafa stara, bogato rzeżbiona z herba. 
mi i figurami, szafa dębowa szufladowa 
antyczna z bronz. bogato rzeżbiona, 
sekretarzyk machoń. z bronzami antyk, 
biuro amerykańskie orzech. antyk, ser- 
wantka antyczna, zegary Stare, klika 
kawałków z mebli machoniowych, wazy 
duże chińs. porcelanowe, bronzy roz- 
maite, komoda ampier inkrust. z bronz., 
kredens ozdobny mat., obrazy olejne, 
biurka renesans i barok rzeźbione z bron- 
zami i inne różne rzeczy oraz garderoba. 
Leopoldyna Machovwska 
Kraków, ul. Szewska L. 5, piętro I. 
2616 21 0 


W nadzwyczaj przykrem 
położeniu 


pozostający rodak, który dłuższy cza: 
pozostawał za granicą a obeenie eelew 
kuracyi powrócił do krajn, z powodu 
wyczerpania wszelkieh funduszów prosi 
ziomków o jakiekolwiek wsparcie, bę- 
dąc bowiem jeszeze chorym, na najnie 
abędniejsze potrzeby zapracować nie 

jest w stanie. 2576 22 ( 
Łaskawe datki przyjmuje Administr 

„Głosu Narodu” dla Rodaka. 


BARDZO ŁADNE | 


„GŁOS NARODU". 


Poleca wszelkie wyroby 


w zakres stolarstwa oraz tapicerstwa meblowego 
i dekoracyjnego wchodzące. 


firanek i wszelkich przedmiotów do dekoracyjnego 
urządzenia mieszkania potrzebnych. 


dywanów, portyer, 


KOMISOWY 0 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


klad mebli Towarzystwa Stolarzy w Kalwaryi 


„GŁOS 


oraz Skład wyrobów tapicerskich 


Poćpisany podaje niniejszem do wiadomości, że handel win wraz 
z zapasami sprzedał panu Franciszkowi Konecznemu, który od dnia 1-go 
grudnia 1903 handel ten nadal pod swoją własną firmą prowadzić będzie. 
Dziękując najnprzejmiej Szanownej Publiczności za zaufanie, jakiem | wem 5 Kor. 50 bal. Zarząd pasieki 
mnie dotychczas zaszezycała, pozwalam sobie prosić Szanowną Publi-| Teodora Senika w Tarnopolu. 316213 
czność o przeniesienie tegoż zanfania na mego następcę. EWĘ "VE SES WZÓR 00 a 


Z poważaniem Antoni Schulz. 


P.wołując się na powyższe ogłoszenie podaję do wiadomości, że 
istniejący dotychczas handel win pod firmą Anton ego Schulza, wraz 
z całyni zapasani objąłem na własność, który od dnia 1 grudnia 
pod moją własną firmą prowadzić będę. 

Staraniem mojem będzie wszelkim wymaganiom Szanownej Publi- 
czności zadość uczynić, upraszająe przy tej sposobności, aby zaufanie 
Szanownej Publiczności, jakiem się poprzednik mój cieszył. także i na 


mnie przenieść raczyła 


pozostaję z wysokiem poważaniem 


3142 2 3 


Franciszek Koneczny. 


poleca się 


! DGIENNICZEK HANUSI TYNIEGKIEJ 


Powieść dla dorastającej młodzieży 
przez 
Maryę Raczyńską. 
Cena 2 korony. 
KA Do nabyciaj we wszystkich księgarniach. — Skład | 
3d główny w księgarni G. Gebethnera i Sp. w 


EE dz ALÓ LA ASAA A: AGRARO ROGATA GA 


Tayka mydła I mydełek waleo 


+43 cz zk Zad: 
p... a "*1--% 


wcze 
(ok 


3153 2 2 


Krakowie. BA 


pod firmą 


Stanisław Rożuowski wNrakowie 


poleca 


3150 2 3 


NAFTE SALONOWĄ 


z pierwszorzędnej rafineryi 


Adama hr. Skrzyńskiego w Libuszy, 


po 86 hal. za 1 litr. 


FILIE SPRZEDAŻY: 


Ulica Sienna L. S$, 
ulica Długa L. 31. 


J.A 


i 


osiawca 
E- a nady o 


e Lwów >? 
ROK ZAŁOŻENIA WYSTAWA PARYŻ 


EEE LL 4 


Fabryka pierników miedowych 
Kraków, nlloa Bracka L. 5, 


istnieją'a od 50 lat 
poleea Szanownej P. T. Publiczn'ści 


meiki wybór pierników, tak zwane Mi- 


LIKIERY, NALEWKI, 
WÓDKI ŻYTNIE. 


Do nabycia we wszystkich pierwszo- 
rzędnych handlach. 


EZR EE 


2948 6 0 


EMIL BORODYEWICZ 


» z Denysowa 
Kaspra Molęckiego wysyła za pobraniem franeo: b kig. 


blaszanki miodu patoki czystego 
deserowego z własnej pasieki po 6 
ter, ś-litrowe beczóśki miodu pi- 


ALFONSA WAWRZECKIEGO Warunki kupna 


w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 4, (róg Szewskiej). 


5-cio kilowe biaszanki miodu 
deserowego 


wysyła opłatnie za pobraniem poczto- 


Poszukuje się 


Ekspedytorki Pocztowej 


ma zastępstwo 


od jednego do dwóch tygodni zaraz. 
Zgłoszenia pod adrestm: „A. 8.“ Dział 
inseratowy „Głosu Narodu*. 3151 18 


Wdowa po wyższym oficerze 


z powodu nieszczęśliwych wypadków 
rodzinnych pozostaje bez dachu i naj- 
niezbędniejszych środków do życia, 
błaga tą drogą litościwe serca o jaką 
kolwiek pomoe. Włada doskonałe kil- 
koma językami i gra biegle na forte- 
pianie, nkończyła bowiem konserwato- 
ryum wiedeńskie. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Administr. „Głosu Narodu’, 
2853 7 0 


Potrzebne na hipotekę po 
Kasie Oszczędności missta Krakowa 
16.000 Koron do 20.000 Koron. 


Na sprzedaż ładna, intratna re- 
alnı ść z oficyną i 3-ma ogródkami, 
pok żona w jednej z najpiękniejszych 
i najzdrowszych dzielnic: 3160 2 3 


Wiadomość w kanc. adw. Dr. Fran- 
clszk a Mussiia, ul. Karmelicka L. 15. 


Rad, wskazówek 
i pouczeń 


we wszystkich potrzebach udziela 
się za nadesłaniem pięciu marek po 10 
halerzy w zamkniętym liście. Zapyta- 
nia zwraca się wraz z odpowiedzią do 
dni 8-miu. Rzecz traktnje się poważnie 

i dyskretnie. 3146 28 
Zgłoszenia adresowsć: „D. 556. H.* 


poste rest. Kraków. 
Przemysł krajowy !! 


ROA NO 


W W O a l dł l a 


Na św. Mikołaja 


WIELKI WYBÓR 
stosownych koszyczków i bombonie- 
rek gz fabryk krajowych. 
Sławne cakry i czekoladki deserowe, 
karmelki, Alberty. herbatniki, 
pierniki. 

Czekolady w tabliczkach i Cacao 
w proszku własnego wyrobu. 
Terty w najrozmaitszych gatunkach 
i różne inne podarki 
== poleca == 
Plerwsza krakowska parowa fabryka 
ozekolady | cukrow deserowych 


H. LABERSCHEK i Sp. 
dawniej 
5 A. 5 


Nowiński 
Bracka 
Zamówienia z prowincyi wysyła 
odwrotną pocztą. 3125 8 8 


MŁODY CZŁOWIEK 


właściciel realności, znający się do- 
kładnie na manipulacji biurowej, po- 
szukuje stałej posady binrowej, 
inkasa w większem przedsiębiorstwie 
lnb t. p. — Łaskawe zgłoszenia pod: 
„PRACA“ do Administracyi „Głosu 

Naroda“ 3147 2 10 


Prawdziwe 
HARCEŃSKIE 


Kanarki 


Polecam: pierwszorzędne 
śpiewaki „Rollery' 
o czysto metalicznym długc ciągnącym 
tonie, śpiewające także przy Świetie 
sprzedają po 6 i S ziz., najlepsze Vor. 
sangery LO złr. za sztukę. 


Wysyłam na prowincję odwrotnie za za- 
liczką z gwarancją dostawienia zdro- 


r 


NARODU”. Nr. 332 


CENY 
konkurencyjne, 


aa masa i 


przystępne. 


2561 


| q Nr. inser. 49. 


| Hala licytacyjna 


c, k. Sądu powiatowego cywilnegi 
W KRAKOWIE 
uliea św. Jana L. 3. 
W Sobotę dnia 5 grudn 
1903 r, o godzinie 9-tej ranc 
będą sprzedane: | 
Meble, rękawiczki, urządzenie sklepo 
we, materye sukienne, barchan, per- 


kal, ubrania damskie, ubrania gotowe 
męs'ie, studenckie i dzieciv ne. 


Kraków, dnia 3 grudnia 1908 r. 
Bliż: że szczegóły na tablicach 
w hali umieszczonych. 2605 


„L użo““ pieniędzy! 


miesięcznie do 500 złr. może 
zar bić każdy łatwym sposo- 
ben bez szczególnej wiadomo: 
ści, uczciwie i bez kosztów. 
Poślijcie tylko zaraz swój a- 
adres pod: E, 1035, Annoncen: 
Abteilung des 3109 


Merkur Mannheim 


Meerfeldstrasse 44. 


DWIE MAŁPY 


większa amerykańska, tresowana lub 
mała afrykańska, obie bardzo łaskawe, 
z powodu wyjazdu są tanlo de 


sprzedania. 
Wiadomość w Dziale inserat. „Głosu: 
Narodu“. _3148 3 % 


Dwie ładne szafy 


do sprzedania. Wiadomość: uliea. 
Radziwiłłowska a E piętro na lewo. 
4 


Rutynowana nauczycielka 
muzyki 


uezennica pierwszorzędnego profesora;, 
ndziela lekcyi gry ma fortepianie 
po przystępnej cenie u siebie w domu 
i poza domem. 
Wisdomość w Administraeyi „Głonn: 
Narodu“. 2192 9 


Błaga 0 litość 


staruszka 84 lat licząca, wdows po we 
teranie z roku 1831, mająca przy sobie 5 
nionleczalnie chorą córkę. o wspumo= 
żenie jakimkolwiek datkiem. 
Łaskawe detki na ten sel przyjmuje 
Administracia „Głosu Narodu” Kraków 
ulica ~. Krzyża Nr. 7. 3170 


Biuro techuiczne dla spraw leśne 


BOGUSŁAW LANCZ 
Kraków, ul. św. Jana L. 28.. 


1) Las 530 morgów z drzewestanem. 
mięszanym: świerk , jodła, jawor, 
brzost — na Bukowinie 8 km. 0a 
stacyi kolejowej, przy gościńcu rzą: - 
dowym. grunt bardzo dobry i zdatny 
na parcelacyę. Cena wraz z gruntem 
za morg 540 koron, sam las (bem 
gruntu) 360 kor. 

Drzewostan 50-letni, 80 morg, sosna, 
jodła, brzoza w okolicy Tarnowa, 
potrzeba około 60 tys, kor. gotówki. 
W okollcy Sanoka Jawory | graby 
od 6-ciu do 23 cali średnicy 6 de 
6 tys. m? na miejscu w lesie lub 
przy stacyi kolejowej, żąda oferty, 
Koło Zborowa (stac. kolejow.) Fol- 
wark wraz z budynkami 143 morg, ` 
w tem 7 mrg. łąk, 2 mrg. sadu i 
kamieniołom. Gleba przypuszczalny 
czarnoziem, cenń za l morg. 350 złr- 
Banku 15 tys. złr. 

Od stac. kolejow. Przeworsk 50 kin. 
foiwarki 2 wraz z. obszernymi >. d, 


2) 


8 


| 


4 


kai 


5) 


bndynkami mieszęalneni i gospo- 
darczemi, 940 mg.. w tem koto 800 
mg. roli, 15 mg. łąki 1 resztę ląg 
mięszańny t. j. SOSNA, ŚWIETE. buk. 
brzoza, grab od 10 do 25 lat stary. 


tnego własnego wyrobu po 540 K. 


zed wych na miejsce przeznaczenia. 6 dni 


próby, wymiana dozwoloną. 
Jan Szufa w Krakowie 


kałajki, oprócz tego wielki wybór | 
pierników słynnych z dobroci na; 
sztuk: i na wagę. Polera również wiel. 

ki wybór, pieruików. ozdobnych drobinz- | 


KICE OLEJNE 


tanio do nabycia. 


DZ 


Poszukuje się dzierżawy 


: 4274 Aż Rs gów,na drzewko na święta Bożego niewisiriegc folwarku w Galicyi 5 b § 
Wiadomości udzieli Administr. Narodzenia. Obstalunki uskutecznisją zachudniej, Zgłoszenia pod: K. L. M. 8. ul. Florjańska Nr. 38, Żąda 170 tys. ckoron;.hanku 65 tys.: 
A, Narodu*. 277230) się natyctwiast 5089 4 4 poste restante Kraków. 3057 6 6 I-sze piętro, oficyny. koron. 1950 14 0 


Redaktor odpowieńgialny: Dr. Antoni Beaupré. W drukarni W. Korneckiege .w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Właścicielka i wydawuzyni: Jozefa Rogoszowa. 


